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E D U K A C Y A .
W i a d o m o ś ć  o  s k ł a d z i e  i  u r z ą d z e n i u  I n s t y t u t u  ż e ń ­

s k i e g o  D e y b e ł ó w  w  W i l n i e ,  ułożona d la  rodzi~  
ców i  opiekunów , chcących  sw e córkit lub p u p il -  

le w  ty m  in sty tu c ie  um ieścić.

z a m i a r  I n s t y t u t u .
Tylekrotnie  pozyskana ufność Szanownych 

Rodziców i Opiekunów, którzy swe córki i pupil-  
le powierzać nam raczyli, i życzenie z nich w ielu  
szezegółowey wiadomości o składzie instytutu na­
szego; zobowiązały nas niemało do wjydania ni- 
nieyszego pisma, w  celu Wyiaśnienia przedsiębra­
nych zamiarów i śrzodków edukacyi niewiast. 
Pismo to będzie nieiako dowodem szacunku, iaki 
mamy dla opinii publicżney; a oraz zaręczeniem 
położonego w nas zaufania.

Dw a główne cele zaymowały nas ciągle od 
chwili zaięcia się tym obowiązkiem. N aprzód:  
Skierowanie w instytucie naszym ogólney eduka­
cyi niewiast, we względzie wychowania i instruk- 
cyi, do stanu i przyszłego ich powołania.

Pow tóre:  Sposobienie prywatnych nauczy­
cielek, czyli guwernantek, tak w  krain potrze­
bnych, któreby nie ograniczały się na kilku przed­
miotach naukowych, lub talentach; lecz grunto­
wnie obeznane były: z zasadami wychowania mo­
ralnego, ze sposobami podawania instrnkcyi i obo­
wiązkami, przywiązanemi do tego stanu.

W  tym zawodzie trudnym , liczne napotyka- 
iąc przeszkody, tak w'ewnętrze, iak zewnętrzne: 
insty tut w ielu  odmianom ulegać m usia ł , wiele 
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s t ra t  ponosić, do w ie lu  się okoliczności zastoso­
w ać ,  z n iem ałem  opóźnieniem  w dążeniu  do roz­
poczętego zam iaru; nim  Opatrzność nie pozw oliła  
nam  zbliżyć się do k re su  życzeń naszych. D la  te- 
£ 0 dopiero te raz  ośmielamy się rodz icóm  i opie- 
k u n ó m , k tó rzy b y  sw e córki, lu b  pup ille ,  w  tym  
in s ty tu c ie  umieścić chcieli; o iego składzie i u rzą­
d zen iu  podać wiadomość.

In s ty tu t  te n  chociaż ied n ę  ogólną zaymuie ca­
łość , d w ie  iednak oddzielne fo rm y  in s t ru k c y i ,  
czy li zak łady  edukacyyne, zam ykać  w  sobie bę­
dzie:

!<«■ P en sy ą  dla pensyonarek  stałych.
2 ,e- Szkołę dla przychodzących, w k tó rey  się 

oraz zamyka in s ty tu t  g u w e rn an tek .
Sposobiące się do tego s tanu , będą przycho- 

d z a c e m i , aż n ieodbędą pew nego kursu  n au k  i 
w łaśc iw ego n iedóydą w iek u ,  ażeby bydź przy ię-  
te m i  do pensyi s ta łey , d la  dokończenia in s trukcy i  
i  usposobienia się p rak tyczn ie  do przyszłych obo­
w iąz k ó w . c .

Obie te  szkoły, co do s tosunków  i pożycia, 
n ic  z sobą wspólnego n ie  b ęd ą  miały: osobny do­
z ó r ,  osobny lokal, i osobna nauka; in s trukcya  ty l ­
ko i p rzedm ioty  naukow e, w  niczein się nie będą 
ró żn iły ,  chyba ze w zględu  na  poiedyńcze in d y ­
w id u ó w  usposobienie, lub  szczególne przeznacze­
n ie  (*).

D ążąc do uskutecznienia tego planp, in s ty tu to ­
ro w ie  nie oszczędzali kosztu i staran ia ,  ażeby in ­
s ty tu t  opatrzony b y ł  w e  wszystkie śrzodki i po­
m oce, zapew niaiące  postęp i p o ży tek  uczących

(») Obacz na końcu tego a rty k u łu  przypisek pod N . i .



—  agg —

się; tak  w  wyborze osób do nauki,  dozoru, iako 
tez  innycb  w zg lędów , co do wygody, usługi i t. p .

W  o b ódw u tych zakładach naukow ych , kształ­
cenie młodych niewiast, stosownie do ich pow oła­
n ia ,  s tanu  i przyszłych obow iązków , iak iest ie- 
dy n y m  celem in s ty tu to ró w ; tak też wszyscy, k tó ­
rz y  iakąko lw iek  w spólność pracy z nim i podziela- 
ią  , tymże przeięci zamiarem  i w  tym że duchu  
działaią . P rz y k ła d  starszych, iest dla m łódszych 
pobudką: iedność i zgoda, zachęceniem: religia, 
podstaw ą , na k tórey  się całość opiera.

In s ty tu to ro w ie  przeięci wTażnością obowiąz­
k u  i świętością przeznaczenia, iakie Bóg na tu rze  
n iew ieśc iey  udzielił ,  s tara ią  się uczennicom sw o­
im: tak przez w p ły w  osobisty, iak przez  to w arzy ­
stw o w  obrębie domowego pożycia, p rzez  drogę, 
w  zawodzie naukow ym , i przez  rozmaite ćw icze­
nia , to w lać ,  co ie skrom nem i, rostropnem i, s ta łe ­
go umysłu, co szczęśliwemi i zdatnem i w  p o w o ła­
n iu  i okresie życia, uczynić może. Cel ich ze w n ę ­
t rz n y  zmierza, do nadania nieiako cechy i zbliże­
n ia  in s ty tu tu  do w zo ru  clirześciańskiego dom u l i-  
czney familii, połączonego z tern wszystkiem, co 
w  położeniu i p rzeznaczeniu  kob ie t ,  w iek  te raź- 
nieyszy, na wiadomościach i szykowności od n ich  
w ym agać może. Cel ich w e w n ę trzn y  iest: ro z w i-  
ianie tego, co przyrodzony ins tynk t,  przez zaród 
n a tch n ię ty  od Boga, doskonalenia się człowdeka, 
iu ż  w  dziecku źwiastuie; zw racanie  uw agi i ba­
czności iego na zasady m ora lne  i na n ich  oparte  
obchodzenie się z u cz eń n icam i; udzielanie in -  
s tru k cy i  we w szystkich iey częściach i podziałach, 
w ed le  zdolności, stopniowego postępu i po trzeby.

G łó w n ą  zasadą w śrzodkach, źnńerzaiącyeh do
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t e g o  ce lu , iest to dążenie, ażehy pensyonark i  opu- 
szczaiąc dóm  w ła sn y ,  w  przełożonych: oyca i ma­
tk ę ;  w spółtow arzyszkach: siostry; a w  instytucie : 
pobv t  nieiako rodzicielskiego domu, nanow o zna­
lazły. P o n iew aż  wszyslko, co im p rzy iem ną pa­
m ięć k u  k re w n y m  w zbudzić ,  co im nadzieie ry­
chłego połączenia się z n iem i, zbliżyć może, na ich 
pożytek  i dobro  m ora lne  zw racam y; przeto tein 
w ięcey  nab ic ra ią  one p rzyw iązan ia  do swoich. 
Sam o n a w e t  oddalenie i ścisła zażyłość, często­
kroć , iak to z doświadczenia w iem y, ku tem u  nay- 
lep iey  sprzyia. T e n  ogólny w zgląd ,  do którego się 
w szystk ie  inne  odnoszą, s tanow i w łaściw ego d u ­
cha in s ty tu tu ;  w  n im  iest wszystko, do iedney 
całości połączone.

I n s  t r  u k  c y  a  i  W Y  C J 1 0  TV A N I E .
Ju ż  w yżey  pow iedzie liśm y, ze in s ty tu t  obey- 

muio w  sobie d w ie  szkoły, w  obu uczennice po­
dzielone są:

N a p r z ó d .  Co do w ieku: na młodsze i starsze. 
M łódsze od 8 do i3  ro k u  w ie k u  swego , 
s tarsze od i 3  i daley.

P o d łu g  tego podziału , w e  w sze lk iem  obco­
w a n iu ,  zabaw ach, ub ie ran iu  się, spoczynku  i t. p. 
m łódsze ze starszem i uaym niey maią z sobą w spó l­

ności- . . . ■ . .
P o w tó r e .  Co do nauki,  podzielone są na klassy

i  to bez różnicy  na w iek ;  ale p o d ług  posu­
n ię ty ch  wiadomości, w  każdym  szczegól­
nym  przedm iocie.

P o d z ia ł  t e n  stosuie się tylko do lekcyy  b ra ­
nych od nauczycie li ,  i niema zadney  formy szkol- 
ności.
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N am ienić powińniśm y: że zwjczaynie wszyst­
kie p rzedm io ty  naukow e, podzielone są na klassy. 
Takich  więc ldass i.est u  nas trzy ;  a w  n iek tó rych  
przedm io tach  cztery. nich szczególnie aa iem y 
baczność: częścią, aby iśdź śladem stopniowego 
w ła d z  um ysłowych rozwiiania się i sposobności 
uczeiinic; częścią takie udzielać nauki i wiadomo­
ści, k tóreby  nieiako narzędziem  i pomocą dla na­
s tępnych  były . W yższa nauka  i u m ie ię tn o śc i , 
tym  ty lko w yłączn ie  są udzielane, k tó rym  w iek ,  
zdolności i czas na to poświęcony, pozwalaią.

P la n  nasz rozk ładu  nauk, nie dla tego tak roz­
ciągły, aby nie każdem u był przyrstępny , albo że­
byśmy w cale uczone kobiety” tw orzyć  chcieli; lecz, 
ażeby każdey w łaśc iw ym  potrzebom  odpowiadał. 
Jak  w życiu, tak w  edukacyi, iedno drugiego 
w śp ierać  i zadowalniać; a zakład edukacyyny po­
w in ien ,  ile to bydź może, calosć przedstaw iać . 
Poiedyńczy  uczeń  nie może się wszystkiego uczyć, 
ale pow in ien  podług siebie bydź skończonym: mo­
ra ln ą  i oświeconego um ysłu  istotą , k tó ra  mocno 
czuć, zdrow o sądzić, chę tn ie  spełniać um ie i chce, 
co może i co pow inna;  ażeby sama z sobą i w spo­
łeczności szczęśliwą bydź i szczęśliwemi czynie 
mogła (*).

N auka obeymuie: 
x. N a u k ę  religii i obyczaiów. O tych  przedm io­

tach powie się niżey.
2. J ę z y k i  polski, rossyyski, francuzk i,  n iem ie­

cki, włoski i angielski:
W  k tó rych  dobrze m ów ić ,  czysto w ym aw iać, 

czytać i czytane rozumieć, pisać popraw nie  w  roz-

(*) Obacz przypisek pod N. 2.



maitym stylu. Dokończą naukę języków wiado­
mość celnieyszych autorów, czyli tak nazwana li­
teratura. Niektóre przedmioty podaią się w 5ę~ 
zyku francuzkim i niemieckim, co ułatwia pręd­
szy w nich postęp.

3. Rachunki (Arytmetyka). Cztery proste dzia­
łania, tez z liczbami różnorodnemi, ułamki, 
reguła trzech i współki.

Ćwiczenia odbywaią się przez cyfry na tabli­
cy, sexternach i z pamięci. Przytem rachunki go­
spodarcze i reiestratura.

4. Geografią fizyczną i polityczną, połączoną 
z wiadomościami statystycznemu z astronomi- 
czney tyle, ile potrzeba do poznania kształtu 
i obrótów ziemi, długości i szerokości geogra- 
ficzney.

W  ćwiczeniach stara się nauczyciel topografi­
czną znaiomość mapp, połączyć z rzeczywisteru 
położeniem kraiów i mieysc rozmaitych, co do 
czterech głównych punktów świata. "W końcu na 
ogólney mappie świata oznaczaią uczeńnice drogę 
przebycia z iednego kraiu do drugiego.

5. fłis to ryą  powszechną, tak starożytną, iak 
nowożytną do naszych czasów włącznie.

Obok historyi łączy nauczyciel zawsze, dla 
lepszego wrażenia w pamięć, geograficzne położe­
nie mieyscj w których się szczególne wypadki) 
lub czyny ważnych ludzi, wydarzyły.

6. H istoryą  naturalną. Pokrótce systemaczny 
wykład zoologii i botaniki, dla znajomości 
zadeterminowania źwierząt i roślin.

W  szczególności zaś o zwierzętach i roślinach 
we względzie gospodarczym i lekarskim, i o kwia­
tach, w połączeniu z ogrpdnictwem praktycznem.
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f 7. R ysunki. Początkowe zasady cieniów i pół-
c i e n ió w .  R y s o w a n ie  w id o k ó w  i f igur .

Zaczynaiąc tę naukę od rozmaitych litiiy geo­
metrycznych dla wpra wienia oka do trafnego po­
strzegania rozmaitey formy, kształtu i wielkości. 
Wszystko w miarę zdolności i czasu, na ten cel 
poświęconego, kazdey w szczególności uczennicy.

8 .K a lig r a f ią ,  czyli piękne pisanie, 
g. M u zykę , to iest: granie na fortepiano, na ar-

fie, i śpiewanie, czyli wokal.
P rzy  tern dla życzących, dawane bydź mogą 

początkowe zasady muzyki, generałbassu i kom- 
pozycyi.

10. R ęczn e  roboty .
11. Zastosowane wiadomości z nauk przyro­

dzonych do gospodarstwa kobiecego. O tych obu 
przedmiotach niżey mówić się będzie.

Dla sposobiących się na pryw atne  nauczy-
cieZAi (guwernantki) ,prócz tu  wyliczonych przed­
miotów, instrukcya szczególna, którac odbierać
inaią, zawiera się:

a). W  dalszem udoskonaleniu się odebraney na­
uki i sposobach uczenia. .

b). W  poznawaniu skłonności i obeysciu się
z uczennicami.

c). W  rozwiianiu ogólnych zasad wychowania
i przymiotach nauczyciela. . . .

„R elig ia  iest gruntem  cnoty i niewinności 
„tak uwielbianey w niewiastach każdego wieku 1 
„stanu. Pierw szą więc i istotną częścią edukacyi 
3,plci żeńskiey, iest nauka religii. Nic. bowiem 

nie w p ł y w a  bardziey na stan moralny niewiasty, 
„nad czyste wyobrażenia religiyne: które w zie 
„cinnym wieku zaszczepione, w  młodocianych u-
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„m yślach u tw ie rd zo n e ,  staią się na całe życie za- 
^sadą czynności.

,,Od matki zależy p ie rw ia s tk o w e  w y ch o w a­
ln i e :  ieżeli więc matka napoiona iest p ra w d z iw e ,  
„m i m axym am i religii, potrafi ie wpoić w  dzieci, 
„ k tó re  pospolicie z p rzyrodzoney  skłonności do 
, ,n iey  przyw iązane, nieiako z m lek iem  pow zię te  
, , p ra w d y  w iary  i  m oralności clirześciańskiey , 
„p rzy n o szą  z sobą do szkoły, i um acnia ią  się 
„ w  tem, co p ie rw ia s tk o w o  w y ry te  było w  ich 
,,sercu.”  (*)

Co do ćw iczeń  relig iynych, każdego św ię ta  i 
n iedz ie li ,  i le  zd ro w ie  i pora roku  pozw ala, idą do 
przyległego tuż  kościoła na mszą św ięlą  i nabożeń­
stw o. W  też  dni od światłego duchownego, miey- 
scowego kapellana, maią przeczytane ew angelią  i 
w y k ła d  oney w  sposobie homilii. Oprócz tego, 
d w a  razy na ty d z ień  naukę chrześciańską. T r z y  
razy  w  rok  idą do spowiedzi. Jeżeli nie p rzy s tęp o ­
w a ły  do sakram entu  kom m unii ,  to w insty tuc ie  
dopiero  po i5  ro k u  skończonym przystąp ić  mogą 
do tego ak tu , w p rzó d  będąc dobrze przygotow ane.

N au k ę  moralności opieram y n a  m oralney  b u ­
dow ie n a tu ry  ludzkiey , iey p u n k tem  śrzodkow ym  
iest sumienie; w  p rz ed s taw ien iu  rozlicznych 
w zg lęd ó w , ile z okoliczności w ypadn ie ,  idziem y 
za stopniow em  rozw iian iem  się s tosunków dziec­
ka; iak się te  z rozm aitych  pow odów , same przez 
się, od rodziców w zględem  niego, względem  spo­
łeczności, p rzyrodzen ia , w zg lędem  Ńayw yższey  
Istoty, coraz powiększaią i podług różney pory  
w ie k u  określaią lub  źmieniaią. W y k ła d  zaś nauki

(*) X. K. Bobrowski Professor pisma św. w U niw . W ileń .



moralney przez nauczyciela, połączony iest z na­
uką cbrześciańską,

jRęczne roboty .  Jak zamiarem umysłowych 
ćwiczeń iest, duszę zdrowo utrzymać i siły rozwi­
jać przez podniesienie czucia umysłowego na za­
chowanie życia; tak też rozmaite ręczne roboty, 
zabawy, ćwiczenia i zaięcia gospodarcze: zdrowie, 
siłę, zwrótność i wytrwałość ciała za cel maią.

W  tym względzie używaią ruchu na świe'- 
żóm powietrzu, do czego sam lokal sprzyia, zay- 
muia się w  ogrodzie pielęgnowaniem roślin i 
kw iatów , używaią przechadzki o wiorstę i w ię- 
cey za miasto i rozmaitych zabaw, nadaiących 
zwrótność i zręczność.; wszystko pod bacznym do­
zorem. Do ochędóztwa i porządku, starannie są 
przyzwyczaiane. Ze względu naw e t  na ukształce- 
nie ciała, uczą się i tańca.

W łaściw e ręczne roboty, k tórych się uczą, są: 
szycie bielizny, sukień, wyszywanie, haftowanie, 
robienie kw iatów  i t. p.

"W czasie ręcznych robót, czyta ie^na zuczeń- 
nic w  głos, w  przytomności prżełóżoney, lub do- 
zoruiąeey, z książek do ich wiadomości zastosowa­
nych; albo prowadzą się rozmowy, maiące za cel 
jaki przedmiot naukowy, lub  stosunki towarzy­
skie, czy też wreszcie przymioty i wady, w ogól­
ności wiekowi młodemu właściwe.

Gospodarstwo. Istotnem powołaniem niewia­
sty iest, bydź panią i gospodynią domu. Nie może 
więc żadna uważać się za rzeczywiście dobrze 
wychowaną, która go z przewidzeniem, dzielnie 
i umieiętnie zarządzać nie umie; lecz to przew i­
dzenie, idzie za doświadczeniem; dzielność i umie­
jętność, za w praw ą i ochotą: bez nich ułatwienie



zarządu  i czynności w  gospodarstw ie , są n iepodo­
bne.

P rze z  naukę gospodarki, rozum iem y: znaio- 
mość wszystkich p ra w id e ł  i sposobów, k tó rych  u- 
zy wać marny do wyciągnienia i powiększenia po­
ży tk ó w , z ro li ,  z p łodów  ziemi, ze z w ie rzą t  domo­
w ych ;  do przyzwoitego ich zachowania , używrania 
i korzyści iuż zebranych. Do urządzen ia  w e w n ę ­
trznego i zew nętrznego  mieszkania i b u d o w li  roz- 
niaitey, śrzodków  umnieyszenia kosztów i p racy ,  
słowem: aby nic nie b rakow ało ,  n ie ty lko p ie rw ­
szym  potrzebom człowieka; ale owszem, aby s łu ­
żyło wszystko, do bezpieczeństwa, wygody i p rzy -  
iemności życia.

Ale ten  ciężar, ta praca, to za tru d n ien ie  w  p ro ­
w adzeniu  gospodarstwa, rozdzielaią się na dw ie  o- 
sohy płci różney, k tó re  dla swego szczęścia i po­
to m k ó w  swoich, złączone: w zaiem ną pomocą i 
zgodą, u lżenie  w  pracach i pew ny  sku tek  dobrego 
b y tu ,  do końca życia sobie zapewniaią .

Różnica przyrodzona między mężczyzną a n ie ­
w iastą ,  w  mocy um ysłu , w  składzie ciała, w 'si­
łach  fizycznych i m oralnych  , w  charak terze  i  
p rzeznaczen iu , iakie im częścią p raw a przyrodzo­
n e ,  częścią p ra w a  cyw ilne  udzielają , pokazuie: 1 
iak ie  w gospodarstwie prace i za trudn ien ia  w ła ­
ściwe są płci iedney, a iakie drugiey.

M ężczyzna pow in ien  mocą um ysłu  przeiąć ca­
ły  sk ład  i stosunek części, pow inien dźw igać całe 
b rzem ie  ogółu, i k ierow ać całym biegiem gospo­
d a rs tw a  ; kobieta  um ieć urządzić  i doskonalić 
szczegóły. Mężczyzna pracuie  z e w n ą trz ,  kobieta  
w e w n ą t rz  domu. Do mężczyzny należy dostarcze­
nie , moc i t rw a łość ;  do kobiety, u trzym au ic ,  po-



r ządek  i piękność. P raca  mężczyzny sięga po ca­
łym,  można mówić ,  kra iu ;  kobiety,  zawiera  się 
w  domu i zakresie fo lw a rk u ,  lub  dworu .

Z tąd  p raw id ła  i sposoby, tyczące się szczegó­
ł ó w  w ew n ę t rzn eg o  urządzenia  domu,  mieszkania 
i  cze ladzi , t rzody,  p tas twa,  p ło dów  ziemnych i t. p. 
Jakie  z tąd  mnós two szczegółów,  pot rzebu iącycb 
wiadomości  i wsparcia z nauk przyrodzonych; d la  
stosownego i  właśc iwego użycia,  świat ła,  ognia,  
pow iet rz a  i wody.  -

Ztego rysu przekonać się można,  ile podobna 
nau ka może bydź dla kobie t  użyteczna;  ale oraz 
iak t r u d n a  w  uskutecznieniu.  Niepocli lebiamy so­
bie , abyśmy iey zadosyć odpowiedzieć mogli  , 
zwłaszcza w okreś lonem położeniu uaszem,  ani  
nam  o to idzie,  aby ią praktycznie  uzupełnić ;  lecz 
zmierzamy do tego, ażeby uczennice  nasze n ie  
miały w s t rę tu  do zaięcia się tak pożytecznego, ale 
owszem,  ażeby nabra ły  gustu i zamiłowały  w ła ­
ściwe sobie obowiązki,  na  k tó rych  częstokroć los 
i  szczęście famili i  się opiera.

Co do obyczaiów i p r z y m io tó w  towarzyskich , 
idziemy za te m  przekonaniem,  że cz łowiek s tw o ­
rz on y  dla społeczności,  i w  towarzyskich tylko 
s tosunkach,  pobyt  swóy oceniać może. Niewias ta ,  
iako współ towarzyszka,  aby tę  wspólność przez  
się i dla siebie szczęśliwą czyniła;  r ó w n ie ż  oświe­
coną i usposobioną,  w ed le  powołania  swoiego,  
bydź  musi.  Lecz  wszystko,  co umieć,  znać i czy­
nić powinna,  w  młodości,  iako ziarno zasiewne,  
w  iev umys ł  i serce rzucone;  dopiero  się w  stanie 
towarzyskiego iuż pożycia, rozwiia,  do y rzew a  i o- 
w o c  wydaie:  n a w e t  ta naywyższa  wiara ,  miłość 
k u  Bogit i  cnocie,  przez  to doświadczenie ,  co



człowiek,  względem  człowieka,  iest i bydź p o w i ­
nien,  doskonalić się może.

Dla tego s taramy się całość wspólnego pożycia 
w  ins ty tucie  tak urządzić,  ażeby uczeńhice  hasze, 
iako istoty towarzyskie ,  chętnie  uczyły się my­
śleć, zaufać i wzaiemnie się wspomagać: wyższych 
szanować i bydź uległemi ,  ró w n y c h  poważać i 
z n iemi  się łączyć,  z niższemi wdzięcznie  i ludzko 
się obchodzie; a przed wszystkiem umacniać uczu­
cie mora lne  i sposób myślenia,  aby niewinność  
swoię  p rz ed  zabiegami  zepsutego świata,  nieska­
żona zachować.c

Gdy  w  spólnem połączeniu,  iedność ,  p r z y ­
chylność i t roskliwość ,  wszystkich  zaymuie;  w r a ­
żamy poiedyńczym członkom,  iak różnicę wieku ,  
zasługi i stanu oceniać, i iak ie przyzwoicie uiąć. 
Z t ą d  tygodniowe zbierane  uwagi  i doświadczenia ,  
pod bezs tronny idą rozbiór  i wym iar  s p ra w ie d l i ­
wy.  Z m ie rza ią  one do tego iedynego k re su  uszl a­
chetnienia  serca i um ys łu  młodych uczennic.  0 -  
beyście się z n iem i  rozsądne i w p e w n y c h  wzglę­
dach przyzwoi tości  świa towey ,  usposabia ie nie-  
iako do tego s tanu,  iak w  przyszłości podług p e ­
w n y c h  p ra w id e ł ,  dobrego w y c h o w an ia  w  t o w a ­
rzys twie  się znaydować.  W r e s z c ie  naywyższy 
nasz cel iest kształcić i usposabiać uczennice n a ­
sze, na św iat łe  i cno t l iwe żony i matki ,  ieżeli ie 
Op atrzność do tego s tanu  przeznaczy,  pow inny  o- 
Jie kiedyś  własne  dzieci wychować;  co więc  do 
tego wyc how an ia  należy,  zdrowm sądzie i czynnie 
umieć  działać.

Is totne  w a r u n k i ,  maiące w p ł y w  na dohro i 
pos tęp  in s ty tu tu  , dotykaiące n ie ty lko poi edyń-



ezycb, ale ogół członków iego; kładziemy przy 
końcu. Obeymuią one: i .  Porządek dzienny i roz­
kład lekcyy. 2. Karność. 5. Osoby do dozoru i 
nauki. 4 . Baczność ńa stan zdrowia i troskliwość 
w  czasie choroby. 5. Pożywienie. 6. Mieszkanie. 
7. Usługa.

1. P o d zia ł czasu i dobre iego użycie we 
wszystkich działaniach ludzkich , a szczególnie 
wedukacyi, iest podobno nay ważnieyszą sprężyną 
wosiągnieniu zamierzonego celu. Porządek dzien­
ny i rozkład lekcyy godzinowych , skierowany 
iest, aby dozorującym i uczącym był pomocą w pra­
cach, a uczącym się. służył do wdrożenia w  regu­
larne życie i u łatw ienia w  nabyw aniu  nauki. 
Dla tego zastosowany iest do potrzeb i wieku u- 
czeńnic: tak co do nauki, czynności sił własnych, 
i za pomocą; do snu, czuwania i odpoczynku. Jest 
on od czasu do czasu stopniami zmieniany i odna­
wiany , stosownie do pory roku i odmiennych 
czynności.

2. K arność  obeymuie wszystkie śrzodki i 
sposoby, które w  duchu łagodności, pod względem 
kształcenia umysłu i serca, użytemi bydź mogą. 
Opieraią się one więcey na miłości, iak bo iaźn i, 
więcey na przykładach, iak nauce. Dorosłe, iak 
dorosłe, dzieci, iak dzieci, są traktowane; a w po­
życiu wspólnem, życzymy widzieć w uczennicach 
naszych: humor wesoły, umysł pogodny i ożywio­
ny, umieiący na małem przestawać. Nagana iest 
ostróżna, rzadko publiczna, chyba tego konieczna 
wymaga potrzeba dla przykładu, inaczey przekła­
damy pryw atne  napomnienie. Pochwała za dobre 
oszczędnie iest dawana, zwłaszcza, gdyby ta mia­
ła, lub  bydź mogła, ze szkodą drugich. Publiczney
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nagrody niema, domowe cnoty nie potrzebuią bla­
sku zewnętrznego.

3. Do dozoru , a w części i nauki p rak tycznej 
iezyków, robót ręcznych i pp wtórzenia, są cztery 
guwernantki, trzy zawsze cudzoziemki, a iedna 
Polka: osoby wr pewnym  wieku i doświadczeniu, 
k tóre sie dały iuż poznać zesw ey zdatności.

D o nauki iest sześciu nauczycielów, liczba 
przedmiotów wymaga icli więcey, wolemy iednak 
w  niey się ograniczać, dla wyboru i ufności, na do­
świadczeniu opartęy; a nauczyciele ze swey stro­
ny, dzieląc między sobą przedmioty, gorliwością 
niedostatek onych nągradzaią.

4. W  dozorze na sian zdrowia, szczególniey 
zwracamy uwagę: na wesołość i posępność tw a­
rzy, na sen i apetyt, na czystość powietrza, którem 
odclychaią i na potrzebną im mocyą. W  pew nym  
przeciągu czasu , biorą kąpiele letnie, do czego 
wanny osobno są urządzone w instytucie. W  przy­
padku choroby, iest oddzielne mieszkanie, we 
wszelkie wygody i potrzeby opatrzone. Do usługi 
iest osobna służąca, która, oprócz wyższego dozo­
ru ,  ciągle przy chorey zostaie.

Instytutorowie maią zawsze iednego z Profes- 
sorów Uniwersytetu  Medyka, przywiązanego do 

\instytutu; to iednak nie przeszkadza życzącym, 
w  potrzebie innego rady szukać.

5. Pożywienie, czyli pokarm, iest prosty n ie­
wymyślny, bo wytwornego, ani chcemy, ani dadź 
możemy; ale czysto, zdrowo zgotowany i do syto­
ści; tak naprzykład: iak w  każdym dobrym oby­
watelskim domu, znaydować się może. Maią na 
śniadanie herbatę z mlekiem, lub same mleko; ko­
ło 1 1 godziny podśniadanek ehleb z masłem; koło
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i godziny obiad na trzy potrawy; koło 5 podwie­
czorek chleb z konfiturami; o 7 kolacya na dwie 
potrawy. Do napoiu maią wodę kryniczną.

6. D om  in s ty tu tu , z ogrodem iedynie na ten  
cel nabyty, znacznie powiększony i nanowo urzą­
dzony, położony iest w  mieyscu zdrowem i o tw ar­
łem , nieco od miasta oddalonem. W  obszerności 
swoiey dostatecznie we wszelkie wygody opatrzo­
ny. Osobne mieszkanie do nauki, spoczynku, zaba­
wy, ubierania się, usługi i t. p. słowem: odpowie­
dnie do potrzeb i założenia swoiego zastosowany.

7. Do usługi iest 1 2 kobiet i trzech mężczyzn, 
z których każda ma osobną naznaczoną czynność. 
W  szczególney usłudze daie się baczność, na prze­
szkody ztąd wyniknąć mogące, i na konieczne po­
trzeby. W  usłudze osobistey, ma się wzgląd na 
stan i wiek.

Oto są w  krótkim  obrazie nasze zasady w y­
chowania niewiast, śrzodki i sposoby ku tem u 
użyte; błogie ich skutki na dwóch się opieraią 
warunkach:

N aprzód:  Dobre z na tury  usposobienie, lub 
początkowe przygotowanie uczennicy.

P ow tóre: Czas na naukę poświęcony.
Jeżeli bowiem przy naylepszych zdolnościach, 

co umysł objąć, rozwaga wytrawić, maią: to sto­
pniami w' pewnym  porządku, w  wyobrażeniu na- 
szem, rozwiiać się musi, by dokładnie i t rw ale  
w  pamięci utkwiło; tem więcey w ukształceniu 
moralnem człowieka, czas tylko może podać zrę­
czność odkrycia wad, lub przymiotów, i nastrę­
czyć sposoby, zwrócenia onych ku dobremu.



W a r u n k i  i t z a i e m n e .

Od założenia i n s ty tu tu  naszego, ciągle nie pod­
wyższal iśmy, ale owszem coraz zniżal iśmy cene; 
zważaiąe na czas i położenie obywate l i .  Dziś k i e­
dyśmy iuż większe przebyl i  t rudności ;  a ins ty tut  
do stałego polepszenia dochodzi,  w miarę ty lko 
wyl iczonych  w y d a tk ó w  określamy opła tę .

N ie  mało  też idzie nam o to, aby w a r u n k i  
w zaiem ney  um ow y obu s t ronom  dogodne były  i 
źadney nie podpadały  wą tp l iwo śc i ;  przeto w y ­
szczególniamy tu,  do czego się obowiązuiemy,  i 
uaw za iem,  co-się nam należeć będzie.

Nie prz yy muie my na siebie: L ek c y y  muzyki  i 
śp iewania  (*); ięzyków:  włoskiego i angielskiego; 
lekcyy t ańców (**) i robienia kwia tów ;  k tóre  w y ­
łącznie  do rodziców,  tak co do w y b o r u  m e t r ó w  
i  opłacenia onych , należeć będą : iak  ró w n ie ż  
w  p rz ypadku  choroby do ktor  i apteka.

Z resztą za n au k ę  i wyc howanie ,  w ed le  p lanu  
tu  podanego,  za opat rzenie  i wsze lkie  wygody ży­
cia,  opranie  biel izny,  us ługę,  nadto  za wszelkie 
po t rzeby ,  należące  do klass,  iako to: książki e le­
m e n ta r n e  i docz y tania ,  tak  w  f rancuzkim,  po l ­
skim,  n iemieckim i rossyyskim ięzyku,  dykeyona-  
rze ,  kar ty  geograficzne,  modele,  papier ,  kreda  do 
rysowania  i kall igrafii ,  pióra,  o łówki ,  i  t. p. na ię-  
cie for tep ianó w,  s t ru n y  i s troienie;  s łowem: za

(*) R o z m a ita  ie s t cena  m e tró w  m u zy k i, z k tó ry c h  za lekcyy  1 2  
n a  m ipsiąc , ied n i b io rą  po 3, in n i  po 4, po 6, i po g ru b l i .

(**) L ek ey e  ta ń c ó w  to w arzy sk ich  d a ią  się ty lko  p rzez  m ies iąc e  
z im o w e  ofl 8b ra  do m ,arca, za te  p ła c i się od osoby po ru b . 
1 2 ; od m a rc a  zaś do w ak ac y i, g d y b y  sobie k to  ży czy ł ta ń ­
ce solow e, czyli D anses dc  C h a ra c te rs , za te  osobno się  
op łaca .
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w szystkie po trzeb y ,  ściągaiące się do nauk i i w y -  
j  gody: rocznie od osoby po ru b l i  srebr:  dw ieście  

trzydzieście N ro  2 3o z! wakaoyam i, bez w a k a c j i  
zaś czyli za rok  szkolny po ru b l i  srebr:  2o5.

R o k  szkolny zaczyna się od x sep tem bra ,  a 
kończy x julii.

Życzące brać wyższe nauki,  k tóreby  4 tą  klassę 
formo w ały ,  dokładać będą po r.  sr. 2  5 rocznie (*)w

O płata  ies t  półroczna z góry, to ies t :  p o ło w a 
z powyższych ilości zaraz na  w stęp ie  p an n y  do in ­
s ty tu tu ,  a d ruga  p o ło w a  w  teyże kw oc ie  p rzy  koń­
cu 6 miesięcy.

JN*a p rzy p ad k o w e  po trzeby  zostawić raczą ro ­
dzice k ilka  ru b l i  p an n ie ,  z k tó ry ch  zda im  ra c h u ­
nek  sama.

Przychodzące do in s ty tu tu  g u w ern an tek ,  na 
tychże samych kondycyach, ściągających się ty lko  
do nauki,  iak d la  pensyonarek stałych, opłacać bę­
dą po ru b l i  s reb r .  pięć N . 5. na miesiąc z góry (**).

Czas przyięcia p an n y  n ap e n sy ą ,  nie jest o k re ­
ślony: życzyćby ieduak należało, ażeby w chodziła  
p rz ed  zaczęciem roku  szkolnego, d la  własnego iey  
poży tku .

Co trzy  miesiące, z u w a g  i postrzeżeń  , przez  
nas zebranych , poda się rodzicom wiadom ość na 
piśmie o postępie ich córki;  naw zaiem  prosim y 
rodziców , o ró w n ież  szczere i o tw a r te  objaśnienie 
nos; o skłonnościach, cha rak te rze  i s tanie fizycz­
nym  zdrow ia  pow ierzoney  nam  córki; iak ró w nie ,

(*) Obacz przypisek pod N. 3.
(**) Oświadczyć tu  powinniśmy, ż« szkoła przychodzących, nie 

prędzey otw artą zostanie, aż sie zbierze pewna liczba u- 
czeńnic, odpowiednia wydatkom, na ten zakład wynoszą­
cym.

i)z . W  Heń. Hist, i Liter. T. IX .  l83o r. may.



czy ospę i inne epidemiczne, przebyła  choroby. 
Liczymy wiele do pomyślnych sku tków  przed­
sięwzięcia naszego; na ich światłem  i czynnem 
•współdziałaniu.

R odz ice , życzący, ażeby ich c ó r k a , w  dni 
w olne  od lekcyy, krewnych, lub przyiaciół, od­
wiedzała; raczą na piśmie zostawić, do kogo mia­
nowicie może bydź uwalniana.

Podobne odwiedziny maią tylko mieysce w nie­
dziele i święta od godziny 12 z południa do 8 
wieczorney. Ktokolwiek będzie miał interes do 
panny, zostaiącey na pensyi, odwiedzić ią tylko 
może w  dni powszednie, od 2 do o, lub od 6 do 7 
po południu; w  niedziele zaś i święta od 3 do 6 .

W  ciągu pobytu swoiego w  instytucie, nie 
wolno będzie pannom pod żadnym względem no­
cować, naw et u osób na piśmie wskazanych, tyl­
ko u rodziców własnych, lub  osób, przez których 
nam  była powierzoną.

Na balach i zabawach publicznych bywać nie 
mogą, chyba za wyraźną wolą rodziców, i to przy 
końcu edukacyi.

L isty  i wszelka korrespondencya, do rodzi­
ców, krewnych, przyiaciół i t. p. tak w  przyięciu, 
iak odesłaniu, tylko przez ręce insty tutorów odby­
wać się może. Opłata zaś poczty, należy do rodzi­
ców.

pochodząc do In s ty tu tu  p r z y  wieśdż m a z  sobą: 
Obrus i 12 serwet, łyżkę i sztuc'ce srebrne,, które po 
wyyściu panny z pensyi, zostaią własnością instytu­
torów.

Toaletkę, kilka motków nici cienkich i grub­
szych, iedwabiu z parę łótow do reperacyi sukien i 
bielizny. Zapas igieł i szpilek, nożyczki i t. p. rze-
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czy, potrzebne do szycia. M iednicę i kubek, g rze­
bień gęsty i rzad k i, szczoteczkę do ust i szczotecz­
kę do włosów.

z  B  i e l i z  n y ,
1. K oszul dziennych  .....................  g
2. K oszul n o c n y c h ..........................................  4
3. P r z e ś c ie r a d e ł .......................................  g"
4 . Poszew ek . .  ....................................... - ’ 4’
5. R ę c z n ik ó w .....................................................  ' 4 ’
6. Czepków n o c n y c h .............................................' 4 ’
7. C hustek do nosa  ........................... '  jg*
8. Pończoch p a r .................................................  16.
9. Spódniczek b ia ły c h ................................  * 5.

10. G o rse tó w ...............................................................”
z  O d z i e n i a .

xx. Sukień codziennych p a r .......................... ...  4
12. Sukień b iałych  . . . '> .....................   2.
x3. Suknia c z a rn a .................................................
x4. Szlafrok le tn i r a n n y ...................................
x5. Szlafrok w atow y do w y y ś c ia .........................
x6. Szlafrok w atow y c o d z ie n n y .........................
17. C hustka duża n iekosztow na............................
18. Chusteczek m a ły c h .................................................2.
xg. F artuszków  czarnych ...........................................
20. P a s k ó w  ’. . . 2.
21. R ękaw iczek  p a r ....................................................4.
22. Salop w atow y, lub f u t r o .......................................1.
23. K apelusz le tn i i ki'óbka do n ie g o ......................... 1.
24. Eei-laczów p a r a .........................................................
25. T rzew ików  domowych p a r    . ! 12.
26. Pościel.

Łóżko i w szelkie mięysce schowania tak  garde­
roby, iak rzeczy potx-zebnych do klass, znaydzie 
w  instytucie; przeto nie przyym uiem y żadnych pa­
ków  ani kufrów .

Osoby zycz^ce powierzyć nam swe córk i, albo 
w  czeinkolw iek bydź objaśnione; vaczą się zgłosić 
ustem  do nizey podpisanego , lub JP a n i Deybelo- 
w ey Jnsty tu to rk i pensyi żeriskiey w  W iln ie  w  do­
mu własnym . ' X a ivery  B eybel.

2  x*
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P R Z Y P I S K I.

N. i.
Powód, który nas skłania do otworzenia nowego, 

zakładu edukacyynego dla przychodzących, nie ma^ 
iącego źadney wspólności, ani związku, z pensyo- 
narkami stałemi; wynika z leyze potrzeby, kształ­
cenia zdatnych i usposobionych prywatnych nauczy­
cielek (guwernantek). Doświadczenie nie iedno- 
mieyscowe i nie iednoletnie, przekonało, źe młode 
osoby, chcące się sposobie do tego stanu, skoro w ie- 
dnymitymźe samym instytucie, zaczynaiąi kończyć 
chcą edukacyą; wtenczas właśnie, kiedy iuź do te'y 
pory i usposobienia dochodzą, źe się zaiąć mogą wy­
chowaniem młodszych towarzyszek, dla usposobie­
nia się praktycznego; znayduią w elewkacli swoich 
wiele trudności i przeszkody, które częstokroć szko­
dliwy -wpływ mieć mogą na ich temperament, a na­
wet i charakter; naprzykład'. To przyzwyczaienie 
uważania siebie na iedney linii równości, ta ciągła 
zażyłość i to spoufalenie się wzaiemne, iak pierw­
szym przyięcie na się zaraz powagi nauczycielki, 
zdaie się bydź rzeczą obcą i nienaturalną; tak dla 
drugich posłuszeństwo, przykrą i niewłaściwą. 0 -  
bawa niewczesna pierwszych, postradania przyiazni 
swych elewek, przez wykrycie ich wad. lub napo­
mnienie, albo co gorsza, pobłażanie onych dla pewr~ 
nych względów zażyłości; nietylko, że ie z drogi do- 
brey sprowadza, ale oraz staie się przeszkodą do na­
brania pewnego taktu i sposobu prowadzenia młodych 
osób. . Wj przeciwnym znowu razię, spełnianie bez­
względne prZyiętych obowiązków; czyni im często­
kroć, z tychże powodów, położenie nieznośnem i 
zniechęca- do tego stanu: a zawsze’ uważaiąc z iedne- 
go czy z drugiego względu, daie powód dla uczących 
się lekceważenia przełożonych, lub przynaymniey ze 
szkodą stron obu, zmuszenia siebie powagą wyższą do 
posłuszeństwa. W szystkie te okoliczności nie maią 
mieysca, skoro osoba dla nich obca, chociaż młoda,
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■wchodzi do in s ty tu tu  iuź  w  c h a ra k te rz e  nauczyc ie l­
k i; żadne ią stosunki nie łączą, żadne pow ody nie 
p rzeszkadzaią  iść ściśle za p ra w id ła m i  w skazanem i.

N. 2 ,
N ie  tayną  nam  iest opinia i zdanie św ia t ły ch  i do^ 

s toynych M atron ,  znanych  z pism swoich przeciw^ 
pub licznem u w y ch ow an iu  n iev/iast (*), ani się ośmier 
lam y  zbiiać, albo pow staw ać p rzec iw  ta k ie y  pow a­
dze, sami poniekąd tegoż będąc p rzekonania ; lecz nie 
idzie  zate 'm, aby in s ty tu ta  żeńskie, dobrze urządzone, 
nie m ogły  zastępować ec(nkacyi dom ow ej ' w  d u ch u  
i  zasadach , odpow iednich opinii rzeczonych  D am . 
W ie lo l ic z n e  przeszkody  i trudnośc i,  iak ie  ściąga za 
sobą edukac.ya domowa: n a p rzy k la d , niemożność do ­
stania, i  u trzym an ia ,  zw łaszcza  w  mieyscaćh  od miast 
oddalonych , zda tnych  nauczyc ie li ,  t a k  w  n aukach  
iako  i ta len tach ;  n iepodobieństwo znalezienia  g u w e r ­
n an tk i ,  k tó rab y  w  sobie w szystko  łączy ła ;  w reszc ie  
n iedosta tek  ornych, a szczególnie w  usposobieniu mo­
r a ł e m ;  rzadkość  m atek , n aw e t  w  narodach  w ięęćy  
u cyw il izo w an y ch ,  k tó re b y  m ogły  i w  stanie b y ły ,  
czas w  zupełności poświęcić  edukacyi có rek  sw o ich ,  
a w ięcey  ieszc-ze mieć dozór czynny nad in s trukcyą’, 
stosownie do postępu ośw iaty  i po trzeby  w ie k u ,  w n o ­
sić każą, że edukacya domow a, w y łączn ie  zostanie 
ty lk o  p rz y  pew nych  domach zam ożnych, k tó ry ch  cel 
i  w idok i,  zawsze się róźM ć będą  od ogółu społecz­
ności; a p rzy n ay m n ićy  długodeszczy insty tu tu  edn- 
kacyą  domową zastępować muszą. Żeby w ięc  t r a ­
f ia ły  do celu  swpiego, po trzeba , ażeby by ły  dobrze 
u rządzone , to iest:

Żeby w  sk ładz ie ,  o rgan izac j i  i pożyciu w ew n ę­
trznym ; zb liża ły  się do domu famiHynego.

Żeby przepisane b y ły  pew ne  p r a w id ła  dla pen? 
syów  .stałych i d la  p rzychodzących , gdyby, się !e-r 
dne z drugiem i nie .m ięszały; ho p o d o b n e  połączenia, 
szkodliw e skutk i w  edukacyi przynoszą.

(*) P an i Genlis, Cam pan, Edgeworth, G uizot, etc.
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P o trz e b a  pewnego stopniowania  w  in s tru k cy i ,  
stosownie do powołania  i po trzeby; a ztąd rozmaitość 
zak ład ó w  eduk acy y n y ch  , ich  ce l i ograniczenie. 
W s z y s tk ie  różnić  się mogą co do in s trukcy i:  co zaś 
do w ychow ania ,  w szystk ie  pow inny  mieć ieden cel 
zam iłow ania  p racy , obow iązków  , cnót dom owych 
i  pożycia familiynego.

P o trz e b a  nauczycieli  k w a lif ik o w an y ch ,  k tó rzy -  
by  się iedyuie  tem u obowiązkowi pośw ięcili ,  i p rzez  
doświadczenie, coraz zdatn ieyszym i się staw ali;  do 
ćzego po trzeba  pewnego zachęcenia , i zapewnienia  
losu, p rzez  przypuszczenie  ich  do p re ro g a ty w , in­
nym  pub licznym  nauczycielom  nadanych .

_ N. 3.
D la  szczupłości pisma tego, k tó re  ogólny  ry s  p la­

n u  i pokro tce  zebraną wiadomość d la  rodz iców  o- 
beym uie; nie mogliśmy w chodzić  w  szczegóły  w y ia -  
śnienia  przedm iotów , na k u rsa  podzielonych; z w ła ­
szcza, k ie d y  proponujem y sobie, od czasu do czasu, 
rozszerzać  one dodatkam i, w  celu dokończenia szcze­
gółów , tem  pismem nie ob ję tych , tak  co do w y c h o ­
w an ia ,  in s trukcy i ,  ś rzodków  ksz ta łcen ia  moralnego, 
w  p rz y k ła d a c h ,  na doświadczeniu opartych .

F I L O Z O F I A .

W  CZEM S I Ę  RÓŻ NI  SZ CZ ĘŚ CI E  L U D U  W I E V S K 1 E G 0  , OD 
SZCZĘŚCI A,  DO J A K I E G O  D Ą Ż Ą  L U D Z I E  W Y Ż S Z EG O  S T A -

n u  i  Ś w i a t o w e g o  u k s z t a ł c e n i a ?

J a k k o l w i e k  d u m a  w  te m  ty lk o  sobie  podoba , 
a o  jey doda je  b la s k u  i w yższości; n ie  raz  je d n a k  . 
w id z im y  n ay d u m n iey szeg o ,  i na szczycie św ia to -  
w e y  w ie lk o śc i  c z ło w ie k a  ; k tó reg o  z n u rz o n e m u  
se rc u  , i s p r a c o w a n e y  m yśli ,  je d y n ą  u lg ę  obraz  
sk ro m n eg o  szczęścia p rz y n o s i ,  jak iem  się  cieszą
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synowie roli, gdy im pomyślność zabłyśnie. P ie r­
wsze wrażenie, jakie ten obraz sprawuje na duszy 
niezepsutego , choć na drodze dumy, człowieka, 
pro wadzi do pojęcia myślą słodyczy, pochodząeey 
ze zbliżenia się do przyrodzonego stanu ludzi; 
w którym widzimy uwieńczone małe, rzeczywiste 
chęci , będące owocem rozwinienia przyrodzo­
nych uczuć. To, co w rozżarzoney wyobraźni , 
w olbrzymich, niepojętych uniesieniach, roi sobie 
namiętnie człowiek; to w pięknych, wyraźnych, 
wydatnych rysach, nie raz mu ten obraz na jawie 
przedstawia; ale w  łagodnieyszem tle, nie rażą- 
cem zmysłów, mówiącem wprost do serca. JSie 
raz nam podobne widoki, odnawiaią w myśli nie­
skończony szereg przemarzonych pojęć; a w ten- 
czas ta uboga rzeczywistość okrywa się blaskiem 
górności: obudzą ideały złotego w ieku, pa tryar-  
chalnych czasów, pasterskiey m iłości, i t. p. Ale 
to blask pożyczony, odbity od objawień sameyże 
imaginacyi; a zatem mieniący się, znikomy, ulo­
tny. Przeciwnie , rzeczywista, a właściwa temu 
obrazowi piękność , wypływa z natury rzeczy , 
z umiarkowania chęci, z pewney równowagi przy­
rodzonych uczuć: przyświeca jey pochodnia skro- 
rnney domowey cnoty; a przy jey łagodnem świe­
tle, widzimy rodzinną miłość, domową zgodę,czy­
stość obyczajów, a pociechę z owoców pracy i u- 
czciwego przemysłu.

Czemże się to dzieje, że ludzie mało ukształee- 
ni pod względem władz umysłu; ludzie , których 
rozum (jak się nie raz zdarza między ludem rolni- 
niczyin spostrzegać) tak słabo rozwinięty, ze go i 
za naymnieyszy szczebel mądrości światowey u- 
ważać nie chcemy, używać umieją takiego szczę-



ścia , jakiemuby zayrzał nie jeden z nayzawołaii- 
szych m ędrców i polityków, gdyby mu na to du ­
ma zezwoliła?za cóżby postęp umysłowey upraw y, 
n ie  miał zbawiennego w p ływ u  na szczęście i do­
b ry  byt człowieka? W szakże ludzie św ia to  w i  ży­
ją  w pośród nieskończenie większey rozmaitości 
przedm iotów , tak wielorako mogących uprzyje­
m nić życie, tak wielokrotnie uszczęśliwić; że z nich 
rozum , to dzielne narzędzie do ich wyboru służą­
ce, powinienby podług upodobania swego utwo­
rzyć wysokie szczęście, powołać do niego cały rod 
lu d z k i ,  a litować się nad gm inem , który się do 
niego wznieść nie zdoła: —  nie zaś szukać chwilo- 
w ey  ulgi u prostoty życia wieyskiego, dziwić się 
spokoynemu szczęściu rolnika; \a co gorsza, nie raz 
nczoney swey sztuki na obcą nędzę i ucisk uży- 
,wać.

Inne  więc,“czystsze źrzódło byaź musi szczęśli­
w ych  godzin człowieka, niezależne od świetności, 
jaką nam wielkość światowa nadaje. Na próżno- 
byśmy tego źrzódła szukali w  samym pomyślnym 
zbiegu zewmętrznych wypadków : bo gdybyśmy 
z  nich naw e t  owe dolinę szczęścia ,  jaką dla sw e­
go Rasselasa Johnson wyobraził, utworzyć mogli; 
t rudnoby nam ja było tak wysokiemi skałami oto­
czyć,iżby z niey jaki szczęśliwy próżniak, nie um­
k n ą ł  szukać burzliwszego i pracowitszego szczę­
ścia. Na próżno go znaleźć usiłowano na mięk- 
kiem łożu zmyśłowey rozkoszy: gorzkie przesyce­
nie ziemna słodycz zostawia po sobie. W róćm y 
więc jeszcze w ew nątrz  człowieka;szukaymy owe­
go źrzódła w  głębi duszy, w rozwinieuiu jey szla­
chetnych uczuć ; k tóre , jako niezależno ani od 
bogactw, ani od świetności wychowania, ani od
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wszelkiey wyższości s tanu i pow ołan ia  ludzi ,  mo~ 
gą nam  odkryć szukaną różnicę owey rozmaitości 
szczęścia, jaka się spostrzega między ludem  w iey -  
skim , ro ln iczym  (*) , a ludźm i wyższego s tanu  i 
św iatowego ukształcenia.

Zastanaw iaiąc  się nad n a tu rą  szczęścia lu d z ­
kiego , n ie  jeden  zapew ne p rzyszed ł  do tey  ogól­
ne  y1 zasady naszych przy jem nych lu b  n iep rzy je­
m nych  w ra ż e ń  w życiu tow arzyskiem :

,, ’W szelka miłość jest rozkoszą, n ienaw iść  
c ie rp ien iem (**).” T a  w ie lo k ro tn a  miłość, k tó ra  się 
w  tow arzysk iem  życiu m iędzy naydroższe sercu  
podziela osoby, bierze sw óy początek  w  n iem o­
w lęcy ch  la tach, na łonie czułych rodziców; a z b ie ­
giem w iosennych  dni życia, coraz się rozw ija jąc, 
tw o rz y  w szystkie  p iękne uczucia, k tó rem i dusza 
po y mu je szczęście d la  siebie zgotowane. K om u 
n iebo dozwoliło  b.ydź dobrym  synem , dobrym  b ra -  
'tem , dobrym  mężem, dzielnym  przyjacie lem , tk l i ­
w y m  oycem, a obyw ate lem  cno tliw ym , kochaią- 
cym ziemię, k tó ra  te  w szystk ie  bóztw a jego duszy 
żywi; ten  ty lko  mógł doznać szczęścia, do którego 
w rodzony  popęd dał m u S tw ó rca  wszech rzeczy.

(*)  Dl a  t e g o  t u  ze  w s z y s t k i c h  r o d z a i ó w  l u d u  w i e y s k i e g o ,  o* 
g r a n i c z ę  s i ę  j e d y n i e  o b r a z e m  r o l n i c z e g o  l u d u ,  że  w  m a l o ­
w a n i u  o b r a z ó w  l u d u  p a s t e r s k i e g o ,  j uko t e ż  ż y j ą c e g o  z ł o ­
w i e c t w a ,  z r y b o ł ó w s t w a  i  t .  p.  t a k  s ię  r ó ż n i ą  nasi  p o e c i  
o d  g d d n y c h  w i a r y  h i s t o r y k ó w ,  iż ż a d n y c h  z t ą d  p e w n y c h  
w n i o s k ó w  i zasad w y c i ą g n ą ć  n i e  p o do b n a .  G i b b o n  np .  w  o- 
p i s a n i u  c h a r a k t e r u  i s p o s o b u  ż yc i a  d a w n y c h  S c y t ó w  i 1 a r -  
t a r ó w  p r z y m u s z o n y m  j e s t  wyznać*.  , , że  o b y c z a j e  p a s t e r ­
s k i e ,  t a k  s ł a w i o n e  z n a y p i ę k n i e j s z y c h  p r z y m i o t ó w  po-  
, , k o j u  i n i e w i n n o ś c i ,  b a r d z i e y  s ą  p r z y d a t n e ,  i b a r d z i e y  o d .  
, . p o w i a d a i a c e  d z i k i m  a o k r u t n y m  o b y c z a j o m  n a j ^ z d n i c z e -  
, . g o  l u d u . ”  T h e  h i s t o r y  o f  t h e  d e c l i n e  a n d  fal l  of t h e  r o ­
m a n  e m p i r .  V o l . l V j  pag.  287.  ,,r

(**) F e r g u s o n  essai  s u r  l ’b i &t o i r e  d e  l a  s o c i e t e  c i v i l e  ■ 1 ,
1 P a r .  1 C h a p .  V I I .

1
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Z tych głównych uczuć , wrodzonych człowieko­
wi,  powstaią przy pewnem rozwinieniu władz u-  
mysłu, uczucia wyższe: jakiemisą,  uczucie moral­
ne, gorliwość o dobro ogółu, miłość ludzkości, u- 
czucie religiyne. A jako w budowie materyalnego 
świata, spostrzegamy odwieczną miarę i stosunek; 
jako w związku sił fizycznych , utrzymujących tę 
budowę widzimy pewną,  stałą równowagę,  nada­
jącą wieczny byt  m a t e ry i ; tak i budowie,  ze tak 
powiem, tw orow  wyższego świata, ich rozwiuie-  
niu w  krainie rzeczywistości , za cóżby Stwórca 
nie przeznaczył  równie  mądrych praw wieczney 
harmonii  i równowagi, jakiey obraz naszym zmy­
słom, na fizycznym świecie przedstawił? Władze  
więc duszy w s w e m  rozwinieniu,  muszą mieć na 
celu, zachowanie wewnętrzney z sobą harmonii 
odpowiedniey porządkowi zewnętrznego świata, 
a gdy się do tego celu, zgodnego z celem nay wyż­
szym wszech rzeczy, przybliżą; wzajemnie się ró­
wnoważąc jedna drugą ożywia, podnosi, i wspól­
nie rozwinąć muszą, owę naydroższą władzę,  —  
władzę poymowania szczęścia , jakie Bóg czło­
wiekowi przeznaczył.  Takowe harmoniyne roz- 
winienie władz duszy, stosując do samych uczuć 
człowieka, nazwiymy harmonią uczuć.

Wypadk iem tey harmonii,  musi bydź naprzód,  
stłumienie w człow ieku tych wewnętrznych  nie­
przyjaciół jego szczęścia, jakiemi są egoizm, duma, 
zazdrość i nienawiść; powtóre, zachowanie pe-  
whego przyrodzonego związku z zewnętrznym 
biegiem rzeczy, z zewnętrzną naturą świata. Jest  
to zapewme ideał wielkości duszy, taliarmonija u-  
cznć, do którey, wnaszem ziemnem ubraniu,  zbli ­
żyć się tylko możemy o tyle, o ile słabość nasza do-

\
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zwala : gdybyśmy go kiedy dosięgnąć mogli, byli­
byśmy w samem nieszczęściu świata, szczęśliwy­
mi; bez niego, nie raz wśród szczęścia nieszczęśli­
wymi jesteśmy.

Zważmy więc, ilorako ta się harmonjja uczuć 
zryWa w'naszem życiu, i co głównie wpływ a na 
jey zerwanie , lub  też jey rozwinieniu przeszka­
dza? —  Pod pierwszym względem,, trzy  główne 
w ludziach usposobienia do użycia szczęścia, spo­
strzegamy.

I). U jednych, niektóre uczucia tak wysoko 
podniesione , tak silnie są rozwinięte , ze mocą 
swego uniesienia,tłum ią wszystkie współ-uczueia; 
a całą działalność , całą siłę duszy ku  pew nem u 
zwracając celowi , odnoszą go w  nieskończoną 
przestrzeń imaginacyi, zrywają zw iązek ,w ew nę^  
trzney z zewnętrzną naturą, i ani odpowiedniego 
sobie świata utworzyć , ani na rzeczywistym żyć 
nie zdołają.Tak podniesione uczucia zo wiemy na-  
itiię tn o śc ia m i; k tóre , jako swóy początek biorą 
z przyrodzonych uczuć człowieka, tak dochodząc 
do nay wyższey siły w swem rozwinieniu, przez 
to, że tak powiem , rozżarzenie iskry duszy, stają 
się źrzódłem naszych nayżywszych wrażeń , nie­
kiedy roskoszy; —  lecz częściey przyczyną d łu ­
gich i ciągłych udręczeń (*). Zrywając bowiem

( • j  Za d z i wi a  mię.  że pod w y r a ze m  namiętność  r ozumi ano  nie 
ty l ko  unies ienia  s z l ache t nych  uczuć ,  ale i wie le  i nn y ch ,  
n i e s z l ac h e t ny ch  c ho ro b  u mys ł u^  i na ł ogow , j ak i emi  są: 
azu l e r s two.  r ożpus t a .  p i j ańs two i t .  p.; k t ó r e  niczem są i n-  
n e m , t y l ko  p e wn e mi  nałogami ,  w y n i k a j ą c e m i  z b r aku  w y ż ­
szych u czuć  i z pr óżn iac twa .  Są  to  n i eszlachetne ka l ec t wa  
c i a ł a  i dusz y ;  nami ęt nośc i  zaś,  nie  raz b ędąc  źrzódłem na­
sz yc h  m or a l ny ch  rozkoszy,  n i e  r az  b odźcem do he r o i cz ­
n y c h  w y p a d k ó w ,  nie mogą  i ść  pod  j edno  nazwanie  z u ł o ­
mnośc i a mi  , przynoszącecni  hańbę  godnośc i  cz łowieka .  
B a r d z i e y  mi ę  obraża  p r z y p usz c ze n i e  P ani S tael (de  I’m -



związek w równowadze uczuć, tłumiąc dla jedne­
go z nich nie raz wszystkie inne władze czułości, 
czynią szczęście zależnem od nadzwyczaynych , 
przypadkowych tylko zdarzeń, nie zaś od przyro­
dzonego biegu rzeczy; w którym , jak każde ude­
rzenie struny  obudzą w łaściwy sobie dźwięk 
w  muzyce, tak każdy wypadek przemawia do od­
powiadającego sobie uczucia w  duszy ludzkiey:— a 
jeśli siła namiętności dozwoli na chwilę użyć pro­
mieni szczęścia, rozbija je jak w pryzmie na tysią­
czne kolory, razi zmysły i nie raz je na zawsze po­
zbawia w ładzy poymowania czystego , łagodnego 
światła.

Taki stan duszy zowiemy n am iętnym . Dla je­
dnego w  nim uczucia , nie raz się wszystkie inne 
tłum ią  , i są obumarłe , jakby im nigdy mieysca 
w  duszy nie było.Tych władz poymo wania szczęścił 
człowiek pozbawiony, staje się jakby ułomnym na 
duszy, i nie raz w  pośrzód przedmiotów, k tóreby 
nie jednego uszczęśliwić mogły , myśli tylko o 
swem nieszczęściu, marzy o swym urojonym świę­
cie. Może on w praw dzie  wyćwiczeniem władz u- 
mysłu, a pojęciem rozumowem moralnego porząd­
ku, nadstarczyć nieco ułomności swojey, i dzikość 
namiętnych uniesień złagodzić ; lecz czyliż rozu- 
la i we zasady, naygłębsze rozum ow ania , mogą 
hydź tem samem , czemby był, że tak powiem ,

f l u e n c e  d e s  pass i ons  e t o . ) ,  zc j e s t  w  n a t u r z e  l u d z k i e y ,  czy  
t e z  b y d ź  m o ż e  p e w n a  n a m i ę t n o ś ć  n a z w a n a  z b ro d n ia ',  c zy l i  
h a m i ę t n o ś ć  z b r o d n i .  B i e r z e  t u  P.  S t e a l  s k u t e k  za  p r > y -  
c z y n ę :  n i k t  ni e  b y ł  z b r o d n i a r z e m ,  p r z e z  sarnę m i ł o ś ć  z b r o ­
d n i  , p r z e z  s a m o  j e y  w e w n ę t r z n e  z a m i ł o w a n i e .  Z b r o d n i a  
j e s t  w y p a d k i e m ,  a l b o  n a m i ę t n e g o  u i i i e s i en i a  p e w n y c h  p o ­
j e d y n c z y c h  u c z u ć ,  n i e  b ę d ą c y c h  z s obą  w  h a r m o n i i ,  a t ł u ­
m i ą c y c h  w s z y s t k i e  w s p ó ł  - u c z u c i a  ( f a t a l i z m u ) . a l b o  w y p a d *  
k i e m  i n t e r e s s u ,  o s o b i s t o ś c i ,  p r t y  z u p e ł n y m  b r a k u  u c z u ć  
( e g o i z m u ) .



■ 1 ’ V  .  ̂ '

—  325  —  ^

przyrodzony instynkt harmoniynie rozwiniętych  
uczuć ?

II). Za drugi rodzay ludzi, pod względem ich 
usposobienia duszy do użycia szczęścia , Uważam 
jey stan , w olny  od wszęlkich namiętnych unie­
sień; ale taki, w  którym  chociaż każde uczucie o- 
sobuo wzięte jest słabsze, spokoynieysze , a może 
zimne, w  stosunku do ognia namiętności ludzkich; 
żadne z nich jednak nie jest m artw e, jedno drugie 
pociąga, ożywia, łagodzi, i wszystkie zlewająsię 
we władzę poymowania szczęścia, w otaczających, 
a naybliższych naszemu sercu przedmiotach. Z tych 
przedmiotów, żaden zapewne nie w yw rze  tak  sil­
nego w pływ u, nie zostawi tak mocnego po sobie 
wrażenia, jakiego nie raz chwilowo doznają du­
sze namiętne ; ale żaden z nich nie jest tak m a r ­
tw ym  , tak obojętnym, jak często cała na tura dla 
namiętnego człowieka. Uczucia bowiem, w sw en l  
chociaż słabem rozwinieniu, dla utrzymania życia 
swego i swego współ-istnienia; muszą dążyć do o- 
wego ideału harmonii uczuć, o którym już m ówi­
łem , a którego choć niedokładny i słaby o b raz ,  
muszą, we wzajemney między sobą, rów nowadze 
zachować: inaczey, alboby do naniiętnego stanu, 
albo , co gorsza , do stanu zimney nieczułości 
przyyśćby musiały; z tey zaś tak przytłumioney, 
lecz niezerwaney harmonii uczuć , cóż może się 
rozwinąć , jeżeli nie kw iat nayczystszey ludzko­
ści:— domowa cnota: z nią wchodzi pokoy do du ­
szy, praw dziw a rękoymia błogiego bytu.

Ztąd właściwie ten drugi rodzay w ew nętrzne­
go usposobienia duszy', możnaby nazwać stanem 
p r z y t łu m io n e y  harm on ii uczuć; w którym myl­
nie uważają niektórzy , nieczułość ludzką, jako



żrzódło utnuieyszenia moralnych cierpień, za jo­
dyną zasadę szczęśliwości bytu. Według nich, ka­
mień na drodze, byłby nayszczęśliwszym z two- 
row przyrodzenia ; byt zwierzęcia, byłby szczę­
ściem niższego juz rzędu; niemowlęce dni czło­
wieka chwilami jeszcze niższego, a nakoniec czło­
wiek w sile i w pełności życia, byłby na nayniż- 
szym jego szczeblu: byłby ostatnim w łańcuchu 
stworzeń , odrzuceniem od powszechnego szczę­
ścia w przyrodzeniu. Ale Stwórca, który swern 
tchnieniem, tyle ożywił w człowieku władz poy- 
mowania prawdziwych słodyczy życia, musiał 
zgotować szczęście odpowiedue jego godności. — 
A jako piękności form bez wzroku , piękności 
dźwięku bez słuchu pojąc niepodobna; jak bez u- 
czucia rodzicielskiey miłości martwe byłyby dla 
nas progi rodzinnego domu; tak oweyto naywyż- 
szey piękności , to jest szczęścia, do którego ni­
gdy tęsknić nie przestajemy^ o którego rzeczywi­
stym bycie, jakieś nas przeczucie ostrzega; pojąć- 
byśmy i użyć inaczey nie mogli, jak za pomocą 
wszystkich razem władz duszy i ciała, wszystkich 
zmysłów i uczuć, wspólnie i w równowadze z so­
bą działających.

Czułość więc w tym drugim jak i w poprze­
dnim rodzaju ludzi, jeśt zarówno źrzódłem szczę­
śliwych godzin • istotna zaś różnica między temi 
stanami duszy na tem się zasadza ; że w poprze­
dnim, zerwaną jest wspomniana harmonia, przez 
nadto silne uniesienie niektórych uczuć; w osta­
tnim, jest przytłumioną przez nadto słabe ich ro- 
zwinienie. Tak właśnie dwojakie spostrzegamy 
usposobienie w organizacyi zmysłów ciała: jedne­
mu ludzie ulegli, doznają nadto silnych wrażeń,
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pochodzący^  np. z nienaturalnego wysilenia 
w z ro k u ;  z cho roby , w  którey się przedmioty' 
w  dzikich, tęczowych, jaskrawych jawią kolorach; 
z chorób, w których każdy dźwięk razi gwałto­
w nie  ucho i t. p. Ta gorączka k rw i,  pociąga cza­
sem za sobą nieznośne przesilenie, lub cząstkową 
zmysłów utratę. Inną jest choroba , k tóra się zo­
wie przytępieniem wzroku lub słuchu: w  którey, 
chociaż tylko niedalekie przedmioty , choć tylko 
w ciasnem kole zawarte człowiek spostrzega ; ale 
je spokoynie rozważa, dziwi się piękności kształ­
tów i dźwięku, poymuje acz słabo p raw dziw ą ich 
istotę. W  stosunku do ideału doskonałey harmo­
nii uczuć, jeslże człowdek, któryby, p o  do rozwi­
nienia swych u c z u ć ,  nie mógł się nazwać uło­
mnym na duszy, i nie mógł się odnieść, do które­
gokolwiek z dwóch poprzednich rodzajów moral- 
ney choroby?

111). Ale jest jeszcze trzeci rodzay ludzi,i niższy 
od dwóchpoprzednich,pod względem uczuciowego 
usposobienia. Sąto ludzie , k tórym  chociaż wdele 
ze szlachetnych uczuć braknie, żadne jednak z po­
zostałych im, nie doszło w nich do siły tak namię- 
tney,iżby całą exysteneya tych ludzi moralną,! ca­
łą  działalność ich duszy ogarnąć mogło. W  takitn 
razie, ta w ew nętrzna  siła, k tóra jest z przyrodze­
nia daną człowiekowi, do rozwinienia w nim szla­
chetnych uczuć; nie mogąc bydź stłumioną, zamiast 
działania na zewnętrzne przedmioty, koncentruje 
się, że tak powiem, w ew nątrz  e lem entu  swego; i 
zamiast miłości ku oddzielnym od jego bytu  isto­
tom, obudzą w człowdeku namiętną miłość ku sa­
memu sobie. Ta miłość - siebie tw orzy podwóy- 
ny w żądzach popęd: to jest, kuroskoszy, i ku roz-
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targniemu. P ierw sza, nie jest roskoszą moralną, 
roskoszą duszy, jaką człowiek szlachetnie narnię- 
tny i człowiek czuły, doznaje z pewnego poświę­
cenia się dla dobra ludzkości, dla dobra miłych 
jemu osób; jako tez, z pojęcia wspólnego im szczę­
ścia, i z tey nadziemśkiey sym patyi, jaką go przy­
rodzenie natchnęło, ku osobom jego sercu naybliż- 
szym. D rug ie ,  nie jestto owa żądza umysłowey 
czynności, jaką w  człowieku obudzą, wyższe po­
znanie dobra ogółu, zamiłowanie czystey ludzko­
ści, miłość zewnętrznego świata.W szelki bowiem 
entuzyazm, wszelkie szlachetne uniesienie wypad­
kiem tylko bydź może rozwiniehia uczuć, owocem 
harmoniyney czułości w  człowieku: tw ory  egoiz­
m u, śą zimne, zwierzęce, dzikie, a doczesne. Gdyby 
użycie zmysłowey roskoszy, mogło bydź ciągiem, 
liieustannem, nieprzesyconem; każdy samolub, sa­
mą źwierzęcością byłby się odznaczał; lecz źrzódło 
jego uciech, jest ubogie, p ły tk ie , a wszelka cźczośó 
życia, nieznośnem jest dla niego, srogiem udręcze­
niem. Dla tego to, by ją zapełnić, szuka dla siebie 
pew nych czynności , któreby umysł jego w cią­
giem roztargnieniu utrzymać mogły. W  ich w y­
borze, nie daje względu ani na towarzyską ko­
rzyść, ani na społeczne dobro; ale się takich tylko 
chwytać musi, które się haybliżey odnosząc do je­
go ziemnego, indiwidualncgo bytu, albo służą do 
pomnożenia i przeciągnienia samychże zmysło­
wych roskoszy ; lub też wywarłszy silny w p ływ  
na jego zmysły, silne wrażenia na nich sprawując, 
służą jakby do podniesienia jego oczom , godności 
jego bytu, niedostatkiem uczuć zubożonej, a przez 
to  do utrzymania go w chwilowem złudzeniu zie­
m n e j  wielkości. ■— Takie tylko czynności, zdolne



są przynieść ulgę ciężarowi życia, jaki w  zerw a­
niu harmonii z na turą  zewnętrznego świata daje 
się uczuć zimnym egoistom.

Dziwną tajemnicą na tu ry  ludzkiey, dw ie  te 
żądze, to jest roskoszy i czynności, chociaż z je­
dnego wypływające źrzódła, w  rozwinieniu swo- 
jein i w  braniu nad człowiekiem mocy, często są 
z sobą w w alce, w  przeciwnym sobie działaią kie­
runku . Dopóki się równoważą, człowiek powo­
dowany chociażby słabym instynktem w rodzo- 
ney ludzkości, przy starannem zwłaszcza kształce­
niu rozumu , choć sobą tylko zajęty, siebie tylko 
mający na celu; nie staje się od razu ciężarem spo­
łeczności , lub klęską rodu ludzkiego. Lecz gdy 
się i między tem i żądzami zerw ie równowaga , 
człowiek stłumionych uczuć albo się od razu p rze­
mienia na zmysłowe zwierzę samą cielesnością ży­
jące; albo jego duszę pożera duma, z całą rzeszą 
swych współ-furyy, jakiemi są: zazdrość” niena­
wiść, podeyrzliwość, niewiara i t. p. Od nich ści­
gany, gotów się rzucić w  przepaść w ystępku lub 
zbrodni, by tylko nasycił swoje namiętną miłość 
siebie: —  a wtenczasto w  ]ego ręku  wyższość ge­
niuszu , stałaby się naystrasznieyszym dla rodu  
ludzkiego orężem, którego mocą naysroższe poko­
na zawady, choćby szczęście milionow na drodze 
mu stanęło.

Pod tym  trojakim uważając względem , trzy  
oddzielne klassy ludzi, szukających szczęścia na 
świecie, rozróżnićby można. Oprócz tych jednak 
trzech głównych oddziałów , spostrzegamy nie­
skończone mnóstwo pośrednich , będących na 
przeyściu z jednego do drugiego usposobienia du ­
szy, to jest: nieskończone stopniowanie odcieni

H iiin . yyil. H ist, i L it. T . I X  i83o. r. may. 2 2
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w  rozwinieniu uczuć, lub podsyceniu dumy czło­
wieka. Na jednych naw et i tychże samych indivi- 
duach, widzieć nam się zdarza tę zmianę , przey- 
ście , pochodzące po większey części ze zmiany 
sposobu życia, jako też z w pływ u w ielu moral­
nych i fizycznych przyczyn. Są naw et ludzie tak 
zimni, tak obojętni, i nizcy w swem ukształceniu 
moralnem , że z postępowania swego, do żadney 
z trzech powyższych klass odnieść się nie dają; nie 
mogący jednak stanowić osobnego oddziału, pozba­
wionych zupełney czułości i egoizmu: tacy bowiem 
w  przyrodzeniu mieysca mieć nie mogą: byłyby to 
tylko urojone tw ory naszey fantazji. Jakkolwiek 
bowiem na pozo* zdarza się nam widzieć dosyć 
nizkich ludzi, mających tylko bierną exystencyą; 
są jednak i w ich życiu wypadki, fenomena, które 
ich czułość obudzić są zdolne, lub w nich ukrytą 
dumę zapalić.

W  ogólności, oprócz fizycznych przyczyn: k li­
matu , położenia mieysca i t .  p.; wielki zapewne 
ma w pływ  na rozwinienie uczuć, a ztąd na uspo­
sobienie duszy do użycia szczęścia, pewien sposób 
życia, odpowiadający powołaniu jakiemu się czło­
w iek poświęca; niezależnie , jakem powiedział, 
od bogactw, ani od wyższości stanu, wziętey w 
znaczeniu światowem. Pierw otne wychowanie , 
przedmioty otaczające młodość człowieka, wpływ 
głównego celu, jaki zawczasu go zaymuje, większa 
lub  mnieysza rozmaitość świata, w pośród którego 
żyje, mogąca go rozerwać, lub ku pewnemu dąże­
niu skierować: wszystko to przedstawi tysiączne 
względy , na które zważać należy, w  ocenieniu 
zdarzeń mających wpływ na szczęście ludzkie. 
W ięceyby potrzeba niż krótkiego życia człowieka



i fełabycb sił jegó, do rozebrania i.vszystkich szcze­
gółów, mogących działać na podniesienie lub przy­
tłumienie każdego zosobna uczucia, lub na wspól­
ny związek między niemi; byłaby to jednak może 
nić, fetóraby nas przywiodła do wielu pewniey-  
szych wniosków o naturze szczęścia. —  Cofając 
się przed tak olbrzymim zawodem, na jaki się ty l ­
ko wyższy geniusz rzucić może; dotkniemy tylko 
jednego szczegółu, mogącego bydź wnioskiem po­
przednich myśli i uwag. Oto biorąc dwa naybar-  
dziey różniące się między sobą stany i sposoby ży­
cia: to jest, ludu wieyskiego rolniczego i w ogólno- 

v ści ludzi tak nazwanych wyższego świata (*) , lu ­
dzi światowych, rozważmy różnicę, między wła-  
śeiwem każdemu z nich usposobieniem rozwi ­
niętych uczuć, a ztąd, różnicę, między odpowie- 
dniem każdemu z nich zosobna szczęściem.

Ponieważ wyrażenia człowiek św ia tow y  i czło­
wiek w ieyshi są nadto ogólne, i przy wielkiey roz­
maitości ludzi, tak do jedney, jak ido drugiey klas- 
śynależących, rozmaicie tłumaczyć się dające; dla 
lepszego więc ich oznaczenia, i aby uprościć cel, 
k tóry ua pierwsze weyrzenie nadto rozległym nam 
się Wydaje 5 wystawmy sobie za przykład dwóch

   ,k . . in 1 ■ ■ < '  1 1 ■ . . . .

(*) Ulu Filozofa , świat na tey  żiemi jest jeden : a co ludzie 
światowi wyższym nazywają  światem , to nie raz w n. 
czach znawcy serc ludzkich, jest niższym, ód na jl ichsze ­
go świata, jakim ludzie dumni pogardzają, W in ie n em  też 
ostrzedż , źe wyrażenie lu d  w ieyshi nie biorę tu  w zna­
czeniu, do jakiego, na nieszczęście, nawykły uprzedzenia 
hasze, ptzesądy właścicieli ziemnych, a niesłuszność w y ­
rządzana pracowitey  klassie rolników. Czas, abyśmy się 
z tych przesądów otrząsnąć chcieli , uznali nasz interes 
V  poprawie bytu włościan , a do nich się duszą i sercem 
zbliżyli:  wtenczasto obraz naszego rolniczego ludu, zbli­
ży się do obrazu , jaki tu sobie ze szczęśl iwszych fcr#joW 
pożyczyłem.

83 *
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lu d z i ,  w cię tych  z każdey  z tych  klass z osokna; tak , 
jak s ię g a m  nieraz jaw ią  w  rzeczywistości, i jak o 
n ich  sobie zw yk liśm y  w yobrażać .—  Z nich jeden, 
Żyjący W pośród nieskończoney rozińaitości p rzed­
m io tó w , ce lów , i sposobow ich  osiągnienia ; ma 
p rz e d  sobą zawsze obecny obraz wielkości świa- 
to w ey ,  uśw ięcony  opinią  w ieków , k tó rem u  m ilio­
n y  w ieczny ho łd  i cześć oddają , i dla k tórego  nie 
masz doczesności. T e n  obraz, zapala go ządzą 
■wzniesienia się nad  pospolity  poziom ludzi, a sła­
w a  obiecuje m u  życie na dw óch  razem światach. 
O tw orzone  podw oje n au k  , p ro w ad zą  go do św ią ­
ty n i  ta jem nic  wyższey p ra w d y  i mądrości: tam u- 
m y s ł  jego n abyw a władzy  łączenia  dalekich  i n ie ­
skończenie rozległych pojęć i myśli; imaginacya, 
tw o rz e n ia  nadziem skich , n ie  mogących się zjiścić, 
lu b  w ykończyć obrazow . T e n  zapęd unosi go w 
k ra in ę ,  gdzie zdają się już n ikuąć  ziemne chęci i 
słabości; —  a gdy w  tey  w alce z p rzyrodzen iem , 
cz łow iek  spotyka granice sw ym  śm iałym  żądzom 
i  m yśli,  w racać  zmuszony na dolinę  swego z iem ne­
go b y tu ,  p ięknieyszym  n a w e t  żyw iołem  na niey 
oddycha, w idząc jak sz tuki i przem ysł um ia ły  ją 
u p ięk rz y ć  , podnieść i ożywić: nadać jey obraz 
wyższego t rw a n ia ,  i wyższego życia. T u  na łonie 
w y m y ś ln y ch  i w y k w in tn y c h  roskoszy , znayduje 
ty s iące  sposobów urozmaicenia sobie przy jem no­
ści: odm łodnien ia ,  podwojenia,ze tak  p o w iem ,s ie ­
b ie  i sw ych  zm ysłów ; —  a w  tern, w idzi tysiące o- 
czu zw róconych  n a  siebie, w  k tó ry ch  wyczytuje 
w y ra z  zadziw ienia  , bojaźni, —  nie raz czci pod- 
noszącey go do ziem nych b ó z tw  ideału. Ochoczo, | 
a  z w łasnem  dla siebie p o d ch lebs tw em  spogląda 
na  sw y ch  czcicieli, choć nie śmie podjąć zasłony,
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rozpędzić chmury, jaka ich serca przed nim okry- 
wa;ze drżeniem spełnia kielich słodyczy,w obawie, 
by jego dna nie uyrzał; a myśl jego zawsze górują 
między roskoszą ziemną , a granicą wyższey taje­
mnicy świata.

Z tego więc wyobrażenia , jakie sobie tworzy­
my o człowieku żyjącym w śród blasku światowey 
dumy i wielkości, w  pośród wyższey ku ltu ry  na­
uk i sztuk pięknych , wśród wygód właściwych 
ludziom wyższego stanu, wynika naprzód: że da­
lekim od niego i trudnym  do nabycia jest stan o- 
wey harmonii uczuć, choćby przytłumioney, o ja- 
kiey w drugim rodzaju (II) wewnętrznego usposo­
bienia ludzi powiedziałem. —  Z dziecinnych lat 
zawczasu do wyższey sposobiony k u l tu ry  , jaką 
jaśnieć ma na świecie, zawczasu doznaje owych 
więzów, które nie dozwalają mu przyrodzonego 
rozwinienia prostych a pierwotnych uczuć: p ier-  
w ey  myślić niż czuć, pierwey się uczy myślą nia 
uczuciem kochać naydroższe swey duszy osoby. 
W cześnie  na mieysce tych uczuć, tw orzą  się w  
nim pewne rozumowe zasady , które go mają 
kształcić korzystnie dla dobra społeczności , a 
chlubnie dla niego samego. Z tych nawet zasad , 
niekiedy przyyść może do pojęcia wyższych , od­
powiadających wyższym uczuciom ; jakiemi są: 
dobro ogółu, sprawa ludzkości i t. p., k tóre  w  nim 
siłą przekonania, mogą się namiętnym ogniem za­
palić i wydać bohatera w ieku , przynoszącego 
szczęście ludom i narodom. Jeżeli ten jednak łań­
cuch myśli i rozumowań przerw anym , lub skrzy­
wionym zostanie, a ponęta dumy i wielkości, w y­
wrze moc swoje na egoizm zimnego mędrka; za- 
małe są w tenczas dla niego spokoyne i domo-



w e  cnoty, zarozległy i n ieskończony św ia t  p rzed 
n im , izby m u rodz inne  progi, s ta ły  się jed y n ą  jego 
serca oyczyzną; pięknieyszy d la  niego św iat  ima- 
ginacyi n iżeli rzeczywistości, a niebezpieczeństwo 
w  p rzy p o m n ien iu  czy w  przyszłości, ledw o nie 
milsze , n iżeli użycie obecnego szczęścia.

D ru g i  jeszcze w niosek o ludziach tak  św ia to - 
w  o uksz ta łconych  , w yc iągnąć  można następny: 
jako w nayczynnieyszem  u m y sło w em  życiu, nigdv 
system at uczuciow y zupełn ie  s t łum ionym  bydź 
nie może; tak  pomniąc na to cośmy powiedzie li  (I), 
że p rzy tęp ien ie  jed n y ch  uczuć pomaga często na- 
m ię tn em u  ro zw in ien iu  innych , przypuścić  może­
my: że te ,  jakie z n ich  zostaną w  cz łow ieku , p rzy  
jego czynnem  życiu św ia tow em , ła tw o  w nam ię­
tności p rzeyść ' mogą. Zycie zb y tkow e , rozm ai­
tość wygód i rozkoszy nie m ałym  jest bodźcem 
do ich podsycenia; sposoby dopięcia ce lu  są tak 
nieograniczone, jak same żądze n am ię tne .  W s z e l ­
k ie  z tąd  uniesienia , jeżeli pochodzą ze szlache­
tn y c h  uczuć, p ro w a d zą  do hero icznych  a p ięknych  
w y p a d k ó w ;  uksz ta łcen ie  zaś um ysłow e, wyższe 
okrzesanie  i piękność św iatow ego rozsądku, zdol­
n e  są im odjąć całą  fanatyczność i surowość dzi­
kości. Lecz jeżeli to są tylko tw o ry  nam ię tney  d u ­
m y, jeżeli to egoizm nam ię tną  uzbro jony  siłą; w 
tencsas cz łow iek  przechodzi do usposobienia t r z e ­
ciego rodzaju (III), i tylko się w aha m iędzy żądzą 
roskoszy a popędem  k u  ciągłey czy nności, któraby 
sz tuczne życie w czczern sercu  sp raw iła .  W t e n -  
czasto za ze rw an iem  h a rm on ii  z z e w n ę t rz n a  na-

c

t u r ą  rzeczy, za ze rw an iem  zw iązku  z p rzedm io ta­
mi, k tó re  dla jego serca, dla jego uczuć były s tw o ­
rzone ,  człowiek uczuć musi ciężar życia syvego:



tak właśnie za rozrządzeniem po w iet rz a  w jakiem 
naczyniu  , daje się mu uczuć ciężar atmosfery , 
zdolny całą jego rozsadzić bu d o w ę  , k tó ra  p r z e d ­
tem  nie czuła owego ciężaru: bo jey wewmętrzny  
żywioł ,  był w  r ó w n o w a d z e  z b u d o w ą  odwieczne­
go świata.

Obok tego obrazu,  rzućmy okiem na p raco w i ­
tego wieśniaka ,  na łonie własney rodziny,  żyjące­
go z owocow swey pracy i wrodzonego przemysłu .  
Jego um ys łowe władze  nie są sztucznie , ani zbyt  
wysoko rozwinię te ;  ale on dobrym  synem,  do b ry m  
m ę ż e m ,  dobrym oyciem bydź może; a nadto do­
b ry m  przyjacielem , kochającym s w ą  ziemię i  
rządcę ,  k tó ry  mu osobę i własność zabezpiecza:—  
ta wie lok rotna  miłość mieszka w jego duszy,  t ą  mi­
łością kocha św iat  cały, żadna godzina nie jest m u  
ciężarem,  ani ch w i lo w y  smutek nie za t ru je  m u  na  
długo spokoynego życia. Imaginacya naw e t ,  ma u  
niego charak ter  ł a t w y ,  malowniczy,  odnawia jący 
obrazy w  szczegółach tak,  jak się m u  w r z ecz y w i ­
stości jawi ły,  l ub  jak w podaniach oyców znalazł  
u tw orz one,  W;szczegółacli,naybliższych jego ucz u­
ciu; wyobrażenia  zaś sztuczne,  urojone,  (arche ty­
pes) bardziey  m u  są obce, niżeli  uczonemu światu .  
U m iera  m u  jaka droga jego sercu osoba: on z jey 
c ieniem mieszka, i obcuje z duchami  sw y ch  oyców 
i dziadów:  niekochąłby ich bardziey,  gdyby n a w e t  
żyli,  i sobie za progiem śmierci ,  w teyże  zagrodzie 
swych w n u k ó w , p r a w n u k ó w  żyć obiecuje,  w k tó -  
r e y  n iew idz ia lny ,  cieszyć się ma z p lonow przez  
siebie zasianych.  T y m  czasem w s taraniu ,  w pracy 
i zabiegach,  rzeczywistego tylko dobra p ragnie ;  
do  tego ty lko dąży,  co się może zjiścić, a każdy je­
go cel jest oznaczony , w y ra źn y  i umia rk ow any .
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Zawiedzie go nadzieja?—  on w Bogu, w  przezna­
czeniu szuka sobie ulgi i u tegoż źródła pociechę 
znajduje, u  którego został skrzywdzonym. W n ie -  
licznem żyjąc gronie , im mniey ma stosunków 
z ludźmi, tern mniey obowiązków, a tem święcey 
je wykonać zdoła. Praca dodaje mu czerstwości, 
zdrowia, a jego wesołość naw et jest spokoyna: bo 
się mu częśeiey jawi niż na p iękn ym  świecie : a 
zatem go nie zadziwia, nie wzrusza, jak owe b ły ­
skawice szczęścia, wpośród nocy smutku; —  gdy 
zaś nastąpią wieyskieobrzędy,po zbiorze plonow, 
p rzy  wieńczeniu młodych, i tym podobne, z jakąż 
pełnością wylewa się dusza poczciwego rolnika , 
jakaż swoboda myśli dozwala mu użyć niczem 
niezatrutey  chwili!

W  tym obrazie spostrzegamy, że tacy ludzie 
bliżsi są od poprzednich owey przytłumioney har­
monii uczuć (II), k tóra ich domową utrzymując 
cnotę, jest zasadą domowego szczęścia. Nie jest je­
dnak rzeczą niepodobną, aby i do rolniczey ustro­
ni, nie wkradła się czasem jaka namiętność, mie­
szająca jey pokoy i szczęście. Żyjąc pod wpływ em  
w ie lu  przyrodzonych, jak i przypadkowych przy­
czyn, mogą też bydź czasem ulegli namiętnym u- 
niesieniom,które gdy się u nich zapalą, przybiera­
ją natychmiast fanatyczny charakter i w  dzikość 
p raw ie  zwierzęcą przechodzą. Nic wtenczas nie 
zdoła surowey uhamować duszy: stłumione są in­
ne  uczucia , k tóreby ją na wodzy utrzymać były 
w  stanie; a rozum, rozwaga, jakiegoż wymagają u - 
Łształcenia, izby się stać mogły stróżem i wędzi­
dłem dzikich namiętności? Rzadsze są zjawiska, 
by duma i egoizm weyść mogły do duszy prostego 
rolnika: zbyt blizko mu na straży jego rozwinię-

;
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tych uczuć, stoją naydroższe jego szczęściu przed­
mioty, izby dozwoliły wspólnemu sobie nieprzy­
jacielowi, zatruć wspólny pokoy' i jedność. W  obu 
tych razach , namiętność czy egoizm ludu  wiey- 
skiego, w  jego massie tylko może się stać klęską 
dla ogółu ; lub pociągnąć za sobą ważnieysze dla 
ludzkości wypadki:— indiwidua nikną, i tylko sa­
me dla siebie, swoją namiętnością lub  egoizmem, 
szczęście lub nieszczęście przynieść są zdolne. Ale 
to są rzadkie wypadki; a w  ogólności lud rolniczy, 
jeżeli mu kliraa i fizyczne położenie mieysca , 
nie jest podnietą do dzikich żądz i zmysłowych u- 
ciech, i ani zbyteczną gorącością do lenistwa uspo­
sabia, ani małością plonu od pracy nie odstręcza; 
jeżeli jest dalekim od w p ływ u  zepsucia i zewnę- 
trzney chciwości, i ani sam łatwo wydrzeć sąsia­
dowi bogactwa ma sposobność, ani chowa u siebie 
dla znęcenia obcych najezdców; a mianowicie, je­
żeli go przemoc właścicieli ziemnych nie uciska, a 
nędza nie odradza prostoty i prawości charakteru , 
i nie przyczynia się do obrzydzenia własney ro l­
nikowi ziemi i rolnictwa; —  taki lud zawsze na 
domowem poprzestanie szczęściu , na  domowey 
cnocie, a przynosząc korzyść i błogość krajowi, po- 
koy i dobry byt wyższey klassie zapewni.

Tak  sobie wyobrażam w  porównaniu z życiem 
inyiatowem, życie ludu wieyskiego i jego usposo­
bienie do użycia szczęścia, tylekroć przez filozo­
fów i poetów chwalone. Przypuszczeń jednak mo­
ich nie posuwam tak daleko, iżbym chciał sądzić, 
w  jakim stanie i sposobie życia, ła tw iey  osięgnąć 
można wyższe i pewnieysze szczęście. Tyle się do 
tego wiąże względów, tyle w p ływ ów  wynikają­
cych z moralnego i fizycznego porządku; że trzeba
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wyższey znajomości serca ludzkiego i praw przy­
rodzenia , iżby ztąd jakie ostateczne wnioski wy­
ciągnąć można było. Może byśmy i wtenczas przy­
szli do tey praw dy, że w  k.ażdem powołaniu, w ka­
żdym uczciwym sposobie życia i w każdym stanie, 
szczęście zależy od wewnętrznego usposobienia du­
szy: od takiego rozwinienia jey uczuć, iżby jak nay- 
mniey bydź pod w pływ em  przypadkowych, nad- 
zwyczaynych zdarzeń, a zachować harmonią z ze- 
w nętrznem  przyrodzeniem rzeczy.W  porównaniu 
zaś stopniow szczęścia, któż kiedy zdołał przecho­
dzić z jednego do drugiego stanu w ew nętrzney  
przyjemności w swem życiu, ibezstronnie,zimno to 
przeyście pod względem w pływ u  na siebie-ocenił.'1 
któż kiedy wyszedł z ułudzenia przyjemney, szczę­
śliwcy, (jeżeli go kiedy spotkała) przeszłości, iżby 
z filozoficzną rozw7agą badacza własnych uciech, 
mógł dokładnie ocenić swoje teraźnieyszość? —  
Może jedna szczęśliwa chwila namiętnego życia, 
droższą jest niżeli rozkosze całego spokoynego 
szczęścia : może ta chwila zdolną jest rzucić zba­
wienne światło na cały wiek udręczenia z jakiem 
się człowiek pasuje? —  Chcąc się jednak podnieść 
do ideału trwalszego szczęścia, jak je sobie wyo­
brażać zwykłem; za pierwszą jego posadę , u w a ­
żałbym stan duszy , w którey mieszka owa cho­
ciaż p rzy tłum iona  harm onia uczuć  , jaką diń- 
strzegałem w pożyciu ludu wieyskiego. Gdyby te 
uczucia, zachowując stale między sobą równo­
wagę, mogły coraz bardziey rozwijać się , zapa­
lać i dochodząc do sił namiętności, bydź jeszcze 
z sobą w harmonii : gdyby mógł bydź w naturze 
człowiek , którcgoby każde szlachetne uczucie 
było namiętnym ogniem uniesione , a ile natura



duszy zdoła z siebie w ydać uczuć, ty le  z nich ka­
żde, do naywyższego stopnia rozw in ię tem  było, i 
m ogła t rw a ć  harmonia między nam iętnościam i; —  
tak i  c z ło w iek ,  jako d raż liw y  na to wszystko , co 
ty lko  d la  jego w e w n ę trzn eg o  szczęścia jest zgo- 
to w an em ; jako niedostępny ponętom  dum y, egoi­
zm u, lu b  źw ierzęcycb  uciecb ; a zawsze zajęty  
wyższym celem ludzkości,  do k tórego  , samo na­
w e t  dążenie p rze lew a  w  jego serce, m ora lną  ros-  
kosz, zdolną mu wynagrodzić  zaw 'szelkie gorycze 
świata;—  tak i  cz łow iek ,  by łby  w  stanie użyć nay­
wyższego szczęścia, jakie tylko doczesności naszey 
może bydź dozw olonem . Lecz siła nam iętności 
jest w zg lędną ,  jest ty lko w ie lk ą  w s tosunku do u -  
ezuć, k tó re  przez nie są stłumione: a jako w fizycz- 
ney budow ie  cz łow ieka, w yćw iczen ie  jedney w ła ­
dzy ciała, w p ły w a  na osłabienie w ładz innych ; 
tak  zbyteczne uniesienie jednego uczucia, p rz y tę ­
p ia  n i e r a z  i niszczy całą rzeszę innych  w spó łu- 
czue, a nigdy nie dozw ala człow iekow i użyć p ra -  
w dz iw ey  pełności szczęścia; k tó rey  rów nież ,  jak 
i owcy idealney  harm onii namiętności , możeby 
n a w e t  w y trzy m ać  nie mogła sama fizyczność or- 
ganizacyi ludzkiey.

P rze s tań m y  w ięc na um iarkow ańszem  rozw i-  
n ien iu  uczuć, niedozwalając żadnem u z nich bydź 
m a r tw e m  i oziębłem; w  dociekaniach zaś naszych, 
różnicę  ty lko  rozw ażać nam  w olno  m iędzy je- 
dnem  lu b  d rug iem  usposobieniem ludzkiem  do u- 
życia szczęścia; n ie  zaś ogólnie s ta n o w ić ,  że te n  
cz łow iek  jest od tego szczęśliwszym , że jakieś 
w y łączn e  pow ołanie lu b  s tan  ludzi naydzie lniey  
w p ły w a  na ich ziemne szczęście.— '/> poprzednich 
u w a g ,  n as tępne  ty lko  w nioski ośmielam się 'wy-



a). U ludzi wyższego świata i kultury, szczę­
ście zawiera się w samem dążeniu do celu, i z wy- 
nikającey ztąd czynności umysłu i serca ; a jako 
ten cel, jest zazwyczay dalekim, rozległym, nie 
raz urojonym; tak i to szczęście, maluje się bar- 
dziey w  przypomnieniu , niżeli w obecney rze­
czywistości, która dla nich nayczęściey jest przy­
k rą  a niepewna tylko przyszłość wabi ku sobie ich 
imaginacyą. U ludu zaś wieyskiego, szczęście wy­
nika z samegoż osiągnienia celu; do którego dąże­
nie, to jest praca, zabiegi, starania, służą mu za 
przedmioty , na których swoję nadzieję pokłada, 
a całą umysłową jego czynność w pewnem roz­
targnieniu utrzymują: tak, że przerwa między je­
dną a drugą pomyślnością, jest dla uiego jakby ja­
kim snem pracowitym, którego się owocem cieszy 
na jawie.

b). Ztąd też nieznane mu są owe choroby u- 
mysłu: tak nazwane, zniechęcenie świctlem , o- 
brzydzenie ludzi, pogarda życiem  i t. p. pocho­
dzące z imaginaryynego bytu, z pogardy rzeczy­
wistością, z przepaloney namiętnością myśli. Je­
go bowiem umysłowe władze nie są tak ukształ- 
cone, iżby mu pięknieyszy od rzeczywistego świat 
utworzyć mogły; rozwaga nie jest do tyła rozwi­
niętą, wyćwiczoną, iżby mu własne jego słabo­
ści odkrywszy, podwyższyć ich szkaradę, albo je 
obcym ludziom przypisać i oczernić mogła. W szy­
stko to wymaga pięknieyszey kultury , którą się 
tak ozdobnie wyższy świat chlubi , a któreyby się 
wyrzec wstydził dla skromnieyszego szczęścia.

c). W  samem nawet posiadaniu celu , o ileż 
lud wieyski różni się od ludzi światowo żyjących? 
Nie łączy się do niego ta niespokoyność, która tru-



je same słodycz namiętney roskoszy: —  któż bo­
wiem kiedy z ludzi, którzy na wielkim świecie za 
szczęśliwych uchodzą, użył choć jedney chwili 
z całą pełnością życia, bez żadney tajemniczey 
na dnie duszy obawy utraty przedmiotu, którego 
posiadaniem , w imaginacyi tylko cieszyć się na­
wykł? —  Im wyższy i doskonalszy cel , im pię- 
knieyszym blaskiem wielkości okryty , tem go 
pilniey ściga oko zazdrości, tem go natrętniey ota­
cza motłoch zawistny. x

d). Z wykwintnego na pięknym świecie wy­
chowania, wynika, jakem powiedział, że się tam 
więcey pracuje nad rozwinieniem władz umysłu 
niż serca; nad umiejętnością nadania publicznego 
blasku cnocie, niż nad rozwinieniem tych skro­
mnych uczuć , za pomocą których , przestawać 
możemy na wewnętrzney radości z czynienia do­
brze. Ztąd pochodzi, że w wielu scenach życia, 
w  których prosty rolnik samem szczęściem oddy­
cha, człowiek uczony wierzy tylko w to szczęście, 
ma na to naypewnieysze dowody, przekonany jest 
o niem myślą, 3 czuje pewną przyjemność, ale nie- 
bezpośrednią, jak tamten, tylko będącą wypad­
kiem pewnych rozumowań, które gdy go omylą, 
słabym dla niego jest głos przyrodzenia. Ztąd też 
pochodzą owe fal'szyw'e exa lta cy e  na pięknym 
świecie, w których uczucia nie odpowiadają przy­
jętym zasadom myśli , ani rzeczywistość uroje­
niu: w których zewnętrznem uniesieniem , usi­
łujemy nadstarczyć niedostatkom wewnętrzne­
go; a nie mogąc wydołae obowiązkom cnoty, chce­
my się pożyczonym od niey blaskiem odznaczyć.

e). Domowym nakoniec c n o to m ,  które sąnay- 
trwalszą zasadą spokoynego szczęścia, któż łatwiey



w y d o łać  może, jeżeli nie sk ro m n y  w ieśn iak  , za* 
■wierający jak naym niey  w  społeczności obowiąz­
k ó w  aby je jak nayśw ięcey  w y p e łn i ł .  P rze c iw n ie  
na wyższym świecie nie raz dom ow a cnota , jest 
W w alce z pub liczną  i d la  niey poświęconą bydź 
tnusi.

H oynie w ięc  T w ó rc a  nagrodził  sy n ó w  roli 
sk rom nem  uczuciem  dom owego szczęścia , nisu- 
w aiac  ich od sztucznych tajem nic w yższe j  pra* 
w d y ,  i w'ldokow światowe.y wielkości. P rz e c i ­
w n ie  drUgim przy  ty lu  św ie tnych  darach, da ł  w 
p odzia le— dum ę; a ta  dum a, m atka zazdrości , by 
w y d rz e ć  poprzedn im  jedyny d a r ,  spokoynośe 
szczęścia; ssyła na nich ucisk i pohańbienie; i n ie 
dozw ala im  rozw inąć  tey  u m ia rk o w an ey  liarmo*- 
h i i  uczuć , z k tó rey  zakw ita  naydroższa w ładza  
duszy: —  w ładza poym owania szczęścia. Z tąd  tez 
pochodzi różnica, jaką nie raz spostrzegamy m ię­
dzy rzeczyw istym  obrazem życia lu d u  w iejsk ie*  
go, a w yobrażeniem , jakieśmy sobie o niem u tw o ­
rzy li .  A le dozw ólm y m u użycia przyrodzonych  
d a r ó w ,  niech się rozw ija  w  pokoju i pracy ; nie* 
chay niepom yślności, jakie się mu przydarzyć mo* 
gą, od samey ty lko na tu ry ,  nie zaś od nam iętnych 
i dum nych  ludzi pochodzą; n iech  będzie św iętem  
bezpieczeństw o ich osób i w łasności;— obraz takie* 
go lu d u  stanie się obrazem szczęścia, a to szczęście 
n ie  raz było zakładem  w ielkości i potęgi nay- 
trw a lszy ch  narodów.-



L U D O Z N A .W  S T  W  O.

Zagadki M urzynów na brzegach Senegalu.
Francuzki wielkorządca koloniy na brzegach 

Senegalu powiada, ze u Giolofów jest pewny ga- 
tuuek gry powszechney, która na tem zalezy, że- 
jeden drugiemu zadaje różne zagadki, jak np. na­
stępujące:

Zagadka: Kto p ierw szy  w idzi zdaleka wędrow- 
cę, lecz niczem go nie p rzyym u je? ”

Odp. Dach chatki, (zagadka znamionująca go­
ścinność murzynów).

Zag. „ Jaka to rzecz m a ogon , a le  nim nie 
rusza?”

Odp. Łyżka.
Zag. „Jacy tow arzysze kłócą się dzień ca ­

ły , ale jeden drugiemu szkody nie czyn ią?”
Odp. Język i zęby.
Zag. K to ma roztrzepane włosy, i p rosi nie­

ba, izby j e  p rzyczesyw a ło?
Odp. H onijar, (tak zowią na brzegach Sene­

galu palmę lontarius), która na wierzchu łodygi, 
wysokiey od 60 do 70 stóp, ma pęczek wielkich, 
do wachlarza podobnych , l iśc i , nakształt gło­
wy, z którey w nieładzie spadają włosy.

Zag. Co je s t  nayprzenikliw szem  w  św ię­
cie?

Odp. Duch człowieka.

SZCZEGÓŁY STATYSTYCZNE,

O ludności W ied n ia .
Podług tahelli statystyczney, wydaney przez



rząd austryacki, W ie d e ń ,  w roku 1829, zawie­
rał 289,785 mieszkańców , z których i 42,654 
mężczyzn, a 147, i 3 i kobiet; liczba narodzonych 
w tymże roku, była i3,2g 1 dzieci prawych, z tych 
6 gqq płci mez., a 5,47^ naturalnych, z których 
było 2,197 płci żeń.; x 5,099 sąreligii katolickiey, 
161 reformowaney, 5o greckiey i 3o starozakon- 
ney. Liczba zmarłych była i5 ,82g, z tych 7,2g5 
płci męz., a 6,554 zeń., 15 ,453  ̂byli katolikami, 
a 53 protestantami, 117 żydami, i 26 grekami. U- 
marło 4,588 przed rokiem, 1,175 mając 4 lata , 
1 186 przed 24 rokiem, 2,470 od 20 do 4 o lat ma­
jąc, 2,087 od 4o do 60 lat, i ,g 84 od 60 do 80 lat, 
337 od 80 do 100 lat,i 4 wyżeynad 100 lat. Umar­
ło i 3,338 z chorób zwyczaynych, 342 z ospy, 45 
przez samobóystwo, 1 tylko przez zabóystwo, a 
xo6 śmiercią nagłą. Godna uwagi, ze w ciągu roku 
1829, nie było żadney exekucyi kryminalney. Za­
wartych małżeirstw było 2,532; z tych2,ox6 ka­
tolickich, 5 protestanckich, 220 mieszanych i 7 ży­
dowskich.

P o d a tek  na ubogich w A ng lii.

Jak wielka jest liczba ubogich w  Anglii, i ja­
kim oni s ą  ciężarem dla kraju,można wnosić z tego, 
iż w samey parafii hrabstwa Glocester, podług 
słów gazety M orning H e ra ld  , majątki nie ina- 
czey mogą być oddawane w  dzierżawę , tylko 
z warunkiem, ażeby właściciel ziemi przyjął na 
siebie podatek na ubogich, który dotąd tak się już 
powiększył, że przewyższa sarnę arendę dziesięcią 
szylingów od każdego akru.
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